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A więc po przeszło 3 miesięcznej 
nieobecności marszałek Piłsudski jest 
znów w kraju. Jest to, jak wiele innych 
rzeczy w jego życiu niespodzianka, 
największa dla tych, dla których powrót 
ten oznacza — odejście. 

Zanim jeszcze ktokolwiek z powo 
łanych miał sposobność z Piłsudskim 
rozmawiać, już ogłaszają zmiany, jakie 
w rządzie nastąpią. ! Dziwna rzecz 
wedle konstytucji Prezydent Rzplitej 
powołuje i odwołuje ministrów, tu jed- 
nak zachodzą widocznie” inne okolicz- 
ności, które to prawo oddają w inne 
ręce. Nie dziwimy się, jak już nie dzi- 
wimy się wielu innym rzeczom.' Możn» 
jak widać, być dyktat rem i na odle- 
Błość. 3 
Kto wedle tych pogłosek jest prze- 
znaczory na noszenie tytułu „b. mini- 
ster"? Nowych ludzi sanacja nieśma, 
przy wszystkich zmianach w rządach 
od r. 1927 powtarzają się te same naz- 
wiska; zmieniają się resorty, bo prze- 
cież ci ludzie są do”wszystkiego zdolni 
— zresztą z takim czy innym ministrem 
maszyna biurokratycznie idzie. 

Zacznę”od głowy: p. ‘Slawek ma 
zrobić miejste p. Matuszewskiemu: Czy 
obecny kierownik ministerstwa skarbu 
obok premjerostwa zatrzyma i skarb? 
Powiadają: jest precedens, p. Wł, Grabski 
był latami pramjerem i ministrem skar- 
bu. Tak, sie na czem to rozdwojenie 
osobistości się skończyło? [ Krachem w 
lipcu 1925 í zniknięciem p. Grabskiego 
w jesieni-tegoż' roku z widowni poli- 
tycznej bez widoków powrotu. Dlaczego 
p. Matuszewskiego wymieniają jako 
, przyszłego premjera?: Chyba na podsta: 

wie prawa o przeciwieństwach, wszak 
p: Matuszewski. miał być jedynym z po 
majowych ministrów, który raz jeden 
pozwolił sobe mieć wobec p. Piłsud- 
skiego własne zdanie, nie chcąc zgodzić 
się na pomysł globalnego budżetu, Je- 
żeli to ma być kwalfikacja na — w na- 
szych stosunkack naturalnie nominal- 
nego — kierownika rządu, to naprawdę 
é. p. Lueger miał rację, gdy stwierdził, 
że nie potrzebuje w swem otoczeniu 
ludzi myślących, wystarczy — kół od 
płotu. 

Wobec tej najważniejszej zmiany 
zapowiadane inne nie odgrywają powa- 
źniejszej roli. Co to może'/mieć za 
znaczenie, że zamiast p. Janty Poł- 
czyńskiego inny „ziemianin* zostaje 
ministrem rolnictwa? Jeden i drugi bę- 
dzie się starał tylko o to, co w naszych 
warunkach] jest osiągalnę: o wyższe 
kredyty dla rolnictwa, Jaki wpływ na 
politykę państwową może mieć zastą- 
pienie p. Michałowskiego znowu panem 
Carem czy innym prokuratorem? Każdy 
z nich będzie miał przecież tylko jedno 
zadanie: nie dopuścić do procesu 
brzeskiego w podwójnym” znaczeniu: 
ani przeciw b, więźniom, ani przeciw 
tym, którzy piszą i mówią, że odpowiedź 
p. Sławka nie zamknęła tego smutnego 
wyskoku rządów sanacyjnych. 

Nic też nie zmieni się, jeżeli miej- 
sce p. Zaleskiego zajmie p. Beck. Jest 
to zresztą naturalne następstwo zamia- 
nowania: sufragana — pardon, wicemi- 
nistra — cum iure succussionis; nie 
dlatego p. Beck z wicepremjera został 
wiceministrem, aby miał na tem stano- 
wisku być dopiero z drugiej ręki wyko- 
nawcą rozkazów prawdziwego kierownika 
polityki zagranicznej, którym p. Piłsud- 
ski chiał być nuwet za czasów swego 
„wygnania” w Sulejówku. 

A więc z powodu tych czy jeszcze 
innych zmian w rządzie powrót z Ma- 
dery wywrze, jak mówią, decydujący 
wp! na politykę; wewnętrzną. Bo 
przecież kożdy, a w sanacji najlepiej, | 
zdaj sobie sprawę, że te przeskoki o | 
Bartla do Switalskiego, od Switalskiego 
do Sławka z wpleceniem w środek p. 


Redakcja otwarta od 6 — 8 w. 
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wszednie od 6 pp. do 8 wiecz, 
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wszystkim naszym Towarzyszom Czytelnikom i Sympa- 
tykom życzymy choć kilku beztroskich dni, w tych 
tak ciężkich dla klasy robotniczej miesiącach. 


å chciały temsamem ograniczyć konku- 


Piłsudskiego jako premjera, są naj- 


Łódź, sobota, dnia 4 kwietnia 1931 r. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 6—7 w. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 
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mniejszego znaczenia wobec faktu, żej 
prawdziwym kierownikiem rządu nie 
jest ten, kogo nim ogłasza dekret pre- 
zydenta Rzplitej wydrukowany w „Mo- 
ritorze". Jedyną też rzeczą, która | 
interesuje opinję w związku z powrotem, 
jest pytanis: co będzie z Sejmem w 
jego — jak zapewniają — esencjonal- 
rem zadaniu: w zmianie konstytucji. 
Wiedzą tu. nawet woźni sejmowi, że 
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Z okazji obchodzonych ; | 


Redakcja i Administracja 


„ŁODZIANINA” 


B. B. przedłożył projekt, pchnął go do 
komisji, rozpoczął nad nim wstępne 
obrady, rozpisał ankietę | t, d. — wszy- 
stko na ślepo, bez najmniejszej pewno- 
ści, czy wszystkie te wstępne prace nie 
vaea — archiwum sejmowego. 
może p. marszałek przywozi ze 
sobą swój projekt konstytucji. Wszak 
prasa sanacyjna ciągle donosiła, iż p. 
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Piłsudski na Maderze pracuje nad czemś 
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Cena 30 groszy. 


poważnem, wedle jednych nad historją 
legionów, wedle drugich nad projkta 
konstytucji w myśl swych wywladowych 
wywodów, że ani jeden artykuł z obec- 
nej konstytucji nie podoba mu się. 
Coprawda, z doświadczenia wiadomo, 
że krytycy nie brylują w pracy twórczej, 
ale przy boskiej i pp. Carą i M:kow- 
skiego oraz bratniej pomocy da się coś 
tembardziej, że większość 
wszystko, co z tej kuchni wyjdzie, 
przyjmuje z zapałem i postara się po- 
danemi już do wiadomości środkami 
zrobić obowiązującą ustawą. 


Komuś bardzo się spieszy z do- 
prowadzeniem tej sprawy do końca. 
Kombinują bowiem w- realny może 
sposób, że od r. 1926 stosunki na tyle 
się zmieniły i przez nową konstytucję 
ulegną dalszej zmianie, że można bę- 
dzie przed r. 1933 dokonać wyboru 
pr zydenta Rzplitej — o tytuł zresztą 
przyszłej głowy państwa mniejsza. Co 
się nie podobało w r. 19.6, obecnie 
może się już podobać — są widoki, ża 
wyprawa do Nieświeża teraz z nową: 
konstytucją w ręku, wyda lepsze niż w 
z. 1926 owoce, 


vy 


Copodarowałanamsanacjana1kwietnia 


Rząd'i większość rządowa w. Sej- 
mie przygotowały ludności na. dzień 1 
kwietnia br. następujące niestety praw- 
dziwe, dary ze skarbnicy swej „rados- 
nej twórczości”: 

1. rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. 
w sprawie zmi”ny ustawy z dnia 17 Il 
1922 r. o zakładaniu i utrzymaniu publi- 
cznych szkół powszechnych nakłada na 
gminy obowiązek dostarczania bezpłat- 
nie mieszkań nauczycielstwu publicznych 
Szkół powszechnych, względnie wygła- 
cenia tymże dodatku na mieszkaniel 

Nałożenie takiego ciężaru na gmi- 
ny, które nie mają odpowiednich lokali | 
na pomieszczenie szkół ani też nie roz- | 
porządzają odpowiedniemi funduszami 
na wyołatę dodatków mieszkaniowych i 
to w formie rozporządzenia  Prezyden- 
ta, w czasie kiedy nowy sejm był już 
wybrany, charakteryzuje „sanacyjne“ 
metody obecnych rządów, które robią 
oszczędności w dziedzinie szkolnictwa 
powszechnego, przerzucając dodatki 
mieszkaniowe dotąd płacoi e nauczy 
cielstwu przez rząd, na gminy. Dzieci 
bezrobotnych i bezrolnych przychodzą 
dziś do szkoły bez Śniadania, a gminy 
zamiast przeznaczyć odpowiednie kwo- 
ty na ich dożywianie, muszą wyręczyć 
ka w jego obowiązku wobec nauczy- 
cieli, 

2. Ustawa z dnia 3 lutego 1931 r. 
o państwowym funduszu drogowym 
wprowadza wysoką opłatę od biletów 
autobusowych, wynoszącą jedną trzecią 
część ceny biletul 

Oczywiście skutkiem tak wysokiego 
opodatkowania biletów autobusowych, 
podwyższone zostaną ceny biletów, 

Ustawa powyższa wprowadza tak- 
że opłatę od automobili ciężarowych i 
wozów, używanych do zarobkowego 
przewozu towarów poza miasttm, w 
wysokości po trzy grosze od jednego 
tonno-kilometra przewożonego towaru, | 
Oznacza to podrożenie towarów w 
miejscowościach pozbawionych połą- 
czeń kolejowych. Nikt nie kwestjonuje 
konieczności znalezienia funduszów na 
naprawę naszych kiepskich dróg, ale 
nałożenie tak wysokich opłat od  bile- | 
tów autobusowych (33 proc. od ceny| 
biletu!) musi doprowadzić do zmniej 
szenia się ruchu autobusowego z wiel- | 
ką szkodą ludności, Sanacyjne rządy | 


rencję kolej. 
3. Ustawa z dnia 12 lutego 1931 


r. o poborze 10 proc. dodatku od nie- 


których podatków 1 opłat - stempłowych 
podwyższa o 10 proc. podatek od do- 
chodu robotników i urzędników. 
Ustawa ta jest przedewszystkiem 
dowodem, że rządy sanacyjne nie prze- 
prowadziły dotąd żadnych reform po- 


datkowych, a opierają się jedynie na| 
starym systemie podatków z przed ma-| 
Zdziecho- | dowy wzrasi 
dodatek do| „bezpartyjnej 
podatków w czasie katastrofy wałuty| 


ja 1926 r. Minister endecki 
wski wprowadził 10 proc. 


5 letniegó jubileuszu- swych. rządów 
rozszerza ten dodatek także na place 
robotników i urzędników, zamiast pod- 
wyższyć minimum egżystencji; wolne 
od podatku dochodowego wobec apad- 
ku wartości złotego w porównaniu z r. 
1925 o połowę. 
Płace dają, a podatek docho- 
oto rezultat większości 
i" w sejmie. Na razie ogło- 
szono „tylko” te 3 ustawy, ale w naj- 


złotowej, a teraz sanacja w przededniu | bliższym czasie wyjdą nowe. 


NOWA 


Tydzieńfubiegły obfitował w wy- 
darzenia bezpośrednio obchodzące klasę 
robotniczą. Postaramy się pokrótce o- 
mówić. 

1) Związki przemysłowców korzy- 
stając z pesymistycznego nastroju, wy- 
wołanego katastrofelną sytuacją gospo- 
darczą i stwierdzoną oficjalnie przez 
ministra skarbu deficytowością budżetu 
psństwowego— przygotowują nowy atak 
na zdobycze klasy robotniczej w po- 
staci ubezpieczeń społecznych i czter- 
d iestosześciogodzinnego tygodnia pracy 

— Przemysł nie może płacić po- 
detków— alarmują pp. kapitaliści, bo u- 
bezpieczenia społeczne są zbyt kosz- 
towne, a czas pracy robotników jest za 
krótki. Trzeba przeto zwęzić świadcze 
nia Kas Chorych, Funduszu Bezrobocia, 
zakładów ubezpieczeń od wypadków itd. 
i trzeba wprowadzić 10, slbo nawet i 12 
godzinny dzień pracy. 

Za falą reakcji politycznej płynie 
przez Polskę nowa fala reakcji społe- 
cznej. H»sła, które jeszcze dwa lata czy 
rok temu były nieśmizło szeptane na 
poufnych konfentyklach rycerzy prze- 
mysłu, wykrzykiwane są dzisiaj z całym 
cynizmem jako jedyny, przez czynniki 
miarodajne zaakceptowany program go- 
spodarczy, 

2) Klub sejmowy PPS zgłos ł przed 
kilku dziami wniosek, domagający się 
ad rządu ujawnienia programu budo- 
wlanego, ze szczególnem uwzględnie- 
niem budownictwa mieszkaniowego. W 
uzasadnieniu wniosku podkreślano wy- 
raźnie, że planowo przeprowadzone 
roboty budowlane są jedyną skuteczną 
formą walki z kryzysem gospodarczym. 
Zamiast o:* isdzi zmkpfeto sesię 
sejmową, r 


FALA. 


zumienia, że w epoce Madery Sejm nie 
ma powodu zajmować się takiemi drob- 
nostkami, jak ruch budowlany, czy bu- 
downictwo mieszkaniowe. 

3) Jak doniosły tel-gramy z Warszawy, 
na ostatniem posiedzeniu komitetu eko- 
nomicznego ministrów omawiano co 
prawda sprawę uruchomienia robót pu- 
blicznych, ale — wobec nieuzgodnienia 
zapatrywań pp. ministrów Nevgebauera 
i Matuszewskiego, nie powzięto żadnych 
uchwał w tej sprawie. Bardzo slusznie! 
Nie wiadomo przecinź z jakiej strony 
zawieje w dniach najbliższych „Wicher*— 
roboty publiczne nie są obchodem imie- 
ninowym. nigdzie nie jest napisane, że 
muszą być rozpoczęte w marcu.. Mamy 
czas. Bezrobotni przetrwaii zimę, mogą 
więc jeszcze poczekać kilka miesięcy 
wiosennych i letnich. 


Mamy więc — streszczając to, co 
powiedzieliśmy powyżej, zaostrzony a- 
tak kapitalistów na zdobycze rohotnicze 
i zupełną bezradność w walce. z kry- 
zysem gospodarczym. 
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Robotnicy 
popierajcie 
swojego 
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JAN BRZESKI 


Dzieci 
w niebezpieczeństwie! 


Rzucem wam czytelnicy, trzy jasne 

perły. Tym razem ze skarbca naszego 
bublicznego wychowania. 
“i F Perła pierwsza: Nauczyciel szkoły 
ludowej na kresach obił po twarzy 
dziecko, które nie chciało wysłać po- 
cztówki imieninowej na Maderę. 

Perła druga: Profesor gimnazjum 
w Małopolsce Wschodniej zamknął 
ucznia 7 klasy za nieposłuszeństwo do 
karceru. Ambitny uczeń powiesił się w 
klasie szkolnej na szelkach. 

Perła trzecia: Nauczycielka szkoły 
wiejskiej zamknęła dziecko za figlowa- 
nie do ciemnej komórki. Po takim kil- 
kugodzinnym areszcie dziecko ze stra- 
chu umarło, 

Te trzy klejnoty naszego szkolni- 
ctwa, nie są oderwanem zjawiskiem. 
Nie trzeba być nawet dobrym nurkiem, 
żeby w morzu współczesnego nam sy- 
stemu wychowania — dla starych i mło- 
dych — nie nałowić tych budzących 
grozę kosztowności, bez liku! i bez 
miary. 

Ludzie, którzy  uzurpują sobie 
miano wychowawców są chorzy. Za- 
miast uczyć innych, powinni siebie le- 
czyć! Szkoła, którą stworzyli jest szko- 
łą dla żywych trupów. Jej jedynym ję- 
zykiem wykładowym — jałowy kult dla 
autorytetu rozkazodawcy. 

Hasłem tych „pedagogów“ jest — 
słuchać i milczeć. 

Kto się temu świadomie lub pod- 
świadomie przeciwstawia, idzie do ko- 
zy, albo dostaje po pysku. 

Z tą jedną różnicą, że dla wielkich 
„zbrodniarzy” są murowane kryminały 
z dyskretną maszyną do pompowania 
wody; dla małych, drewniana komórka 
z promenadą szczurów. 

Jak takie wychowanie wpływa na 
starych tego dowodem jest wzrastająca 
z dnia na dzień, moralność naszego 
życia publicznego. 

Jak wpływa na młodych tego do- 
wodem — dwa młode trupy i tysiące 
małych staruszków, którzy siedzą sku- 
leni strachem, po klasach szkolnych: 
słuchają i milczą. 

/Tak sobie właśnie wyobrażał Mic- 
klewicz naszą młodżież kiedy pisał 
Odę do młodości. 

* z * 

Gazety donoszą,“ że w przyszłym 
mi siącu przyjeżdża do Warszawy słyn- 
ny pedagog szwajcarski dla zwiedzenia 
naszych urządzeń szkolnych. 

Czy pokaże mu się także te szelki 
wisielca i komurkę ze szczurami?,.. 


Pierzyna z dziecka 
za podatki. 


Ignacemu Cichoniowi z Lisiej Góry 
(pow. Tarnów) zachorował synek na cięż- 
ką grypę. Wybrał się tedy do Tarnowa po 
lekarstwo. W czasie jego nieobecności 
przybył egzekutor z Tarnowa, żądając za- 
płaty zaległej asekuracji”w kwocie 10 zł 
i kosztów 7,45 zł. Żona Cichonia wręczy- 
ła egzekutorowi ostatnie 5 zł, jakie miała, 
prosząc o zwłokę do wieczora, zapewnia” 
jąc, że gdy mąż wróci z Tarnowa z le- 
karstwem pożyczy gdzieś pieniądze i do- 
płaci resztę. Na nic prośby. Egzekutor 
przystąpił do zajęcia pierzyny, którą przy- 
kryte było chore dziecko, polecając po- 
mocnikom swym zabrać pierzynę i zanieść 
w przechowanie do innego gospodarza o 
2 klm. mieszkającego. 

— Panie— błaga j kobiecina— dziecko 
chore, nie mam go czem przykryć, niech 
pan zajmie poduszki, zegar, szafę... 
Zajmuje to, co mi się podoba — 
oświadczył egzekutor. 

Pierzynę zabrali, dziecko przestra- 
szyło się, przeziębiło, jeszcze więcej roz- 
chorowało i walczy ze śmiercią. Co tam 
życie dziecka! 


Uciekają z ruin. 


Sanacyjny tygodnik warszawski'„Jutro 
Pracy" dowiaduje się, że dr WITOLD 
CHODŹKO, były minister zdrowia,- zgło- 
sił na ręce”generała Hubickiego, ministra 
pracy i opieki społecznej, prośbę o dy- 
misję ze stanowiska komisarza ogólno- 
państwowego Związku Kas Chorych. 

Dymisja ma pozostać w ścisłym 
związku ze stosunkami, panującemi w 
Głównym Urzędzie Ubezpieczeń, na czele 
którego stoi p. Grabowski. Informacje swą 
zaopatruje wspomniany tygodnik wiele mó 
wiącym tytułem: „Stracił cierpliwość” 


Co- do ubezpieczonych, to dawno | 


stracili oni już cierpliwość, widząc hocki- 
klocki, urządzane z Kasami Cho 


PI 
Sanacyjna, 
Ri Za B 
„radość życia”. 

„Chłopski Sztandar” podaje w Ne. 
22 następujący list: 

„Głód i nędza wderła się do chat 
naszych. A mówią, że jeszcze ma być 
gorzej, bo podatki i różne daniny zo- 
stały przez „sanacyjny* Sejm podwyż- 
szone. Dziś juź komornicy i egzekutorzy 
zabierają za podatki ostatnie krowy. 
Wieś Wilkołaz, w 
(województwo lubelskie), dotychczas 
płaciła podatki, jak mogła. Ale dalej 
trudno wytrzymać i dochodzi do tego, 
że masowo jest wystawiany na licytację 
nasz dorobek. W jednym dniu (10 mar- 
ca) było licytowane 700 sztuk koni 
krów i t. p.“ 

Co na to rządy „silnej ręki“? Gdzie 
obiecanki wyborcze? Umiało się przy 
pomocy pisarczyków gminnych i innych 
|funkcjonarjuszów państwowych „zdo- 
być“ większość sejmową, umiało się 
stworzyć „Brześć” — ale kryzysu nie 
|umie się opanować, 

Czy zdajemy sobie sprawę, dokąd 
idziemy? Zastanówcie się panowiel 


| Chłop z pod Wilkołaz 


|Sanacyjna wódka. 


Z Wilna donoszą do „Polonji* o 
fakcie, który wywołał pewną sensację 
w Swięcianach: 

Niedawno sąd grodzki rozpoznał 
sprawę o nielegalną sprzedaż wódki na 
zabawie, urządzonej przez sanacyjną 
organizację kobiecą t. zw. „kirtiklisek" 
(od nazwiska posłanki z B, B. i żony 
wice-wojewody p. Kirtiklisowej) Sąd 
uznał winę osób oskarżonych za udo- 
wodnioną i zatwierdził orzeczenie 
karne władz skarbowych. Organizatcrką 
zabawy była p. starościna Mydlarzowz, 
będąca jednocześnie prezeską keła po- 
wiatowego tej organizacji, noszącej 
oficjalnie miano „Pracy Obywatelskiej 
Kobiet“. 

Przy sposobności tego procesu 
wyszło 'na jaw, że policjant, który 
ośmielił się sporządzić protokół o nie 
legalny wyszynk, został momentalnie 
przeniesiony na emeryturę, bo nawia- 
sem mówiąc, przy bufecie został same- 
go p. sterostę i komendanta policji. 

Łatwo zrozumieć, że ta sprzwa 
narobiła jednak w miasteczku sporo 
hałasu. 


Zjazd urzędników 
państwowych 
przeciwko” sanacji 


Po dwudniowych obradach zakończył 
się w dniu 30.III. 1931 r. zjazd Stowarzy- 
szenia urzędników państwowych. 

W zakresie spraw uposażeniowych, 
walny zjazd postanowił zdecydowanie 
przeciwstawić się projektowi obniżenia 
płać o 15 procent. W zakresie ustawo- 
dawstwa emerytalnego, walny zjazd wyra- 
ził żal, iż rząd zgłosił do Sejmu projekt 
noweli emerytalnej bez uprzedniego zapo: 
zrania się z opinją związków pracowni- 
ków państwowych. 

W zakresie stosunków służbowych, 
walny zjazd wezwał zarząd główny do po- 
czynienia najusilniejszych zabiegów, ma- 
jących na celu realizację zasad, na któ- 
rych oparty jest projekt S. U. P. ustawy 
o państwowej służbie cywilnej, a przede- 
wszystkiem zniesienia kategorji urzędni- 
ków prowizorycznych, wprowadzenia w 
administracji państwowej zasady awansów 
automatycznych, obsadzania w zasadzie 
stanowisk w drodze konkursu, ogranicza- 
nia uprawnień władz w zakresie przeno- 
szenia urzędników do innej miejscowości, 
ustawowego unormowania czasu pracy, 
|powołania do życia komisyj weryfikacyj- 
nych, które miałyby za zadanie zaliczenie 
do wysługi lat służby wojskowej i samo- 
rządowej oraz pracy zawodowej urzędni- 
kom, bez względu na ich charakter sto- 
jsunków służbowych przed 1 października 
|1925 r. 
| Walny zjazd delegatów domaga się 
[ponadto uchylenia zarządzenia o wstrzy- 
maniu awansów. Dalej wezwano zerząd 
Jgłówny do podjęcia jak najenerpiczniej- 
|szej akcji w kierunku rtorpaniracji pań- 
|stwowej pomocy lekarskiej, która nie stoi 
|na należytym poziomie. Następnie zała- 
Jtwiono cały szereg spraw organizacyjnych 
i budżetowo-gospodarczych. Po dokona- 
niu wyboru władz Stowarzyszenia — Zjazd 
zamknięto. 


| 400.000 bezrobotnych. 
[1.337 nieczynnych fabryk. 


Urzędowa statystyka produkcji stwier- 
|dza, że w miesiącu lutym było w kraju— 
w ua i ile urzetwórczym— 

nieczynnych. 


powiecie janowskim | 


|Pominięto w tym spisie drobne zakłady, 
zatrudniające do 5 pracowników. 

Od grudnia r. ub. do lutego r. b. 
zamknięto około 300 zakładów. Jak wia- 
domo w ciągu lutego i marca liczba czyn- 
[nych fabryk uległa dalszemu zmniejszeniu. 

Według poszczególnych działów prze- 
|mysłu liczby czynnych i całkowicie nie- 
czynnych większych zakładów pracy w m. 
|lutym przedstawiają się, jak następuje: 
| W przemyśle budowlanym było: 216 
zakładów czynnych; 225 nieczynnych. 

W przemyśle mineralnym: 818 zakła- 
|dów czynnych; 353 nieczynnych. 
| W przemyśle włókienniczym: 694 za- 
kładów czynnych; 207 nieczynnych. 

W przemyśle drzewnym: 630 zakła- 
|dów czynnych; 262 nieczynnych. 

W przemyśle metalowym było nie- 
|czynnych 80 fabryk; w Spożywczym — 88; 
|w Odzieżowym — 50; w Skórzanym — 31; 
w Chemicznym—25; w Papierniczym—13. 


|Katastrofalne położenie 
miast polskich 


Przez dwa dni obradował w Warsza- 
wie najpierw komitet wykonawczy, a na 
stępnie zarząd Związku miast polskich. 

Referat dyrektora Porowskiego przed- 


« |stawił położenie wszystkich miast w naj- 


czarniejszych barwach. Dyskusja, jaka się 
następnie wywiązała, spotęgowała tylka 
ten obraz. Wszyscy mówcy czynili za ten 
stan rzyczy odpowiedzialnym rząd, który 
coraz większe ciężary nakłada na samo- 
rządy. 

Rzecz znamienna, że obecni na o- 
bradach przedstawiciele obozu rządzącego 
nie próbowali nawet bronić rządu, z któ 
rym współpracują. 

W obradach brali udział z pośród 
naszych towarzyszów-samorządowców tow 
Ziemięcki, Rapalski, Sledziński, Kępczyń- 
ski i inni. 

W wyniku . długotrwałych narad za- 
rząd Związku miast postanowił wystąnić 
do rządu o wydanie zarządzeń, któreby 
odwróciły od miast grożącą im katastrofę 
finansową. 

Delegacja zwtązku złożyła w prezy 
djum Rady ministrów następujące postu- 
laty: 

1) konwertowanie pożyczek krótko- 
terminowych i wekslowych miast na kre- 
dyt długoterminowy, 

2) zwolnienie miast od wykonywania 
ustaw, które nie wskazują pokrycia, 

3) przywrócenie miastom podatku 
elektrycznego, drogowego i szpitalnego, 

4) nałożenie na kasy choryeh obo- 
wiązku płacenia szpitałom miejskim za 
|swych chorych, 

5) przyspieszenie wypłat należności 
rządowych za wodę, gaz, elektryczność, 

6) udzielanie nowych pożyczek na 
dokończenie rozpoczętych inwestycyj. 

Ponadto w najbliższym czasie odbę- 
dzie się jeszcze jedno zebranie w tej 
Sprawie z udziałem posłów i senatorów 
samorządowców, oraz przedstawici: li rządu. 


Rady Zakładowe 
w Niemczech w r. 1930. 


W lutym i marcu odbyły się nowe 
|wybory da rad zakładowych. Tegoroczne 
wybory mieć będą specjalne znaczenie 
|wobec wielkiego bezrobocia i wzrostu 
| wpływów ugrupowań skrajnych, zarówno 
| komunistycznych jak fasz; stowskich. 

| „Gewerkschaftszeitung* podaje re. 
| zultat wyborów z r. 1930 na zasadzie spra- 
wozdania 18 związków. Sprawozdanie do' 
|tyczy 59 miljonów robotników. W tych 
|zakładach na 156.145 członków rad zakła- 
|dowych przypadało na: 


|związki wolne (klasowe) 135.689 (86.97) 
| chrześcijańskie 11.333 (7,2l) 
liberalne 1.561 ( 1) 
| komuniści 2374 (15%) 
inne związki 1.025 ( 0.7'/.) 
niezorganizowani 41653 ( 2,7%) 


Przewaga związków klasowych za 
znaczą się we wszystkich zawodach, ale 
|waha się w granicach między 63—76 proc. 
w górnietwie i na kolejsch, a 95 proc. np. 
w zawodzie graficznym, w użyt. publ., w 
|zawodzie malarskim. Chrześcijanie mają 
I pewne wpływy w górnictwie (187 proc.) 
na kolejach ('5.8 proc) w przemyśle tka- 
cklm (9.4 proc ), w metalowym (7.8 proc.) 
|Związki liberalne mają pewne wpływy na 
kolejach, w przemyśle metalurgicznym 
Komuniści zdobyli zaledwie 1.5 proc. miejc, 
|pomimo wielkiego nakładu środków i sił 
agitacyjnych, w pewnych wypadkach na li- 
stach wolnych związków zawodowych wy- 
bierani byli komuniści 

W rezultacie wyniki akcji komuni- 
tej dają się przedstawić w sposób 
pujący: w 5/6 wypadkach (według 
liczby zatrudnionych) nie odważali się 
nawet wystąpić z własną listą, w 1/6 wy- 
|padkach — otrzymali 261 proc. głosów. 
Wszystkiego 4 — 5 proc. robotników wy- 


raziło im swoje zaufanie, podczas gdy 
|80 — 85 prac. — wolnym związkom za- 
wodewym, 


Kary dla zbirów 
sanacyjnych 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Znów łódzcy bratobójcy — 
członkowie N. P. R. Lewicy. 


„Przed pamiętnymi wyborami na 
partję naszą raz po raz dokonywano 
ohydnych napaści, częstokroć kończą- 
cemi się krwawemi ofiarami. Na dzielnicy 
„KŃoziny* członkowie N. P. R. Lewicy, 
Strzelca i wogóle sanatorzy dokoneli 
krwawego napadu z bronią w ręku. Ra- 
niono kilkunastu towarzyszy, zdermolo- 
wano lokal. 

Lecz napad na dzielnicę „Koziny* 
nie był odosobniony. Szykowano się i 
na inne dzielnice, dokonano napadu na 
dzielnicę Ks. Młyn, Górną i Bałuty. Od- 
głosy tego ostatnisgo napadu usłysze- 
liśmy na rozprawie sądowej która od- 
była się w dniu 27 marca 1931 roku w 
|Sądzie Grodzkim. Sprawa przedstawia- 
|ła się następująco: 


W dniu 15 listopada 1930 roku o 
godzinie 11 wieczór, banda licząca 
przeszło 100 ludzi napadła ra lokel 


dzielnicy Bsłuckiej PPS, przy ul. Lima- 
nowskiego 39. Banda ta uzbrojona w 
broń polną, w żelazne łomy i rury ga- 
zowe napadła na towarzyszy broniących 
im wstępu do lokalu. Strzelano do na- 
szych towarzyszów, rozpoczęła się bój- 
ka w wyniku której kilku naszych“ ra- 
|nions, Wśrćd napastników poznano kil- 
ku członków N. P, R Lewicy (znanych 
nam z widzenia) oraz strzelców w mun- 
durach, uzbrojonych w szable, Rabu- 
siów N. P, R. Lewicy i całą tą bandę 
rozproszyła policja konna, która przy- 
była na miejsce napadu, 

Po odpędzeniu napastników, to- 
warzysze nasi Milczarek, Lorenz i Waj 
nert udali się na posterunek pol 
gdzie złożyli zameldowanie o dokona- 
nym na dzielnicę. napadzie, Dyżurny 
przodownik spisał protokuł i zdawało 
się naszym towarzyszom że dochodze- 
nie. pójdzie w kierunku wykrycia na- 
pastników. Jakież było ich zdziwienie 
kiedy po kilku dniach dostali mandaty 
karne karzące ich grzywną 27 zł. 50 gr. 
każdy, Jakto? na lokel napadli szłonko- 
wie N.P.R. Lewicy i Ofrzełcy a broniący 
się przed napastnikami dostali karę za 
to że się bronili? 

Przed tą niesprawiedliwością po- 
stanowiono się obronić i skierowano 
skargę do Sądu Grodzkiego. W skardze 
podkreślono, że uważejąc swój czyn 
jako obowiązek, zameldowali o napa- 
dzie i służyli wskazówkami celem od- 
nalezienia napastników, za ten czyn w 
każnym razie żadna kara nie może być 
nakładana na obywatela. 

Sprawa odbyła się 27 marċa r. b. 
W imieniu skarżących stawał tow. me- 
cenas Kazimierz Hartman który sądowi 
przedstawił, iż towarzysze nasi za speł- 
niony obowiązek zostali ukarani zaś o 
napastnikach i o ukaraniu ich do dziś 
dnia dzielnicy nie jest nic wiadomem. 
Dla udowodnienia swych słów prosił 
sąd o przesłuchanie świadków. 

Sąd po naradzie postanowił świad- 
ków nie badać, oskarżonych tow. tow. 
Milczarka, Lorenca i Wajnerta uwolnił 
od grzywny, W motywach wyroków sąd 
podkreślił że ostetnie wybory nie miały 
spokoju ani opieki jakie rad niemi 
władze winny roztoczyć, że teror i na- 
pady dokonywane w Łodzi stwierdzone 
zostały przez sąd w sprawie „Kozin“. 

Oto jeszcze jedno przypieczęto- 
wanie ohydnej roli jaką pełniła NPR. 
Lewica działająca wspólnie z bandami 
sanacyjnenii. 


Nawet i „sanacja” 
zaczyna dostrzegać... 


Nadmiar „Komisarzy Rewizyjnych** 
Kas Chorych. 


Tow. Z. Żuławski w swoim artyku- 
Jle o Ksasach Chorych a poprzednio 
|także w przemówieniach w Sejmie — 
poddał, między innemi, druzgocącej 
krytyce tworzenie coraz to nowych 
„korpusów rewizyjnych* na koszt Kzs i 
ubezpieczonych w czasach gdy 
zmniejsza się zasiłki dla chorych, wpro- 
wadza dodatkowe opłaty i t. p. 
Skandal z temi „korpusami rewi- 
zyjnemi” stať się widocznie zbyt głośny 
dla „sanacji*, gdyż — jak donosi wczo- 
rajszy „Ilustrowany Kurjer Codzienny" 
nawet sem szef „biura komisarzy rewi- 
zyjnych Kes Chorych* p. Chełmoński 
uznał już, że z pośród 65 „komisarzy 
rewizyjnych” należy zwolnić 25!! 


/ 
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ŁODZANIN 


W walce o przyszłość 


(Z ostatniej konferencji partyjnej, poświęconej życiu orga- 


W ubi-głą sobotę, dnia 28 marca 
1931 r, obradowała Doroczna Konfe- 
rencja Międzydzielnicowa. Sala Rady 
Miejskiej przepełniona. Poza uprawo- 
mocnionemi de'egatami w liczbie 132, 
cały szereg towarzyszów w charakterze 
gości, zajęło miejsca. Doroczna Konfe- 
rencja poświęciła swe obrady omówie- 
niu działalności ustępującego OKR-u, 
obecnej sytuacji politycznej i gospodar- 
czej kraju oraz wyborom nowych władz 
partyjnych. 

Obrady zagaił tow. Purtal Antoni 
dłuższem przemówieniem, poświęconem 
charakterystyce sytuacji w jakiej wy- 
padła praca ustępujących władz partyj- 
nych. Stwierdza przytem, że działalność 
ustępującego O.K.R-u przypadła w o- 
kresie ciężkiej sytuacji dla klasy pracu: 
jącej z powodu silnego teroru i szykan 
jakie stosowano do wszelkich poczynań 


Do prezydjum konferencji powoła- 
ni zostali przez zgromndzonych tow. 
Stanisław Rapalski, jako przewodniczą- 
cy, Gicgier i Szkopa, jako asesorzy i 
Karbowiak i Duniak Stanisław, jako ss- 
kretarze. 

Sprawozdanie z działalności ustę 
pującego O.K.R. zdał tow. Purtał An- 
toni, w przemówieniu swem szeroko 
omówił działalnośc Ł. O. K R. P. P. S. 
która przejawiała bardzo żywą działal- 
ność, ze względu na syłuację, jaka pa- 
nowała'w okresie sprawozdawczym. 
Stwierdza przytem, że władze partyjne 
łódzkie z całą stanowczością i powagą 
odzierały napaści na PPS zarówno ze 
strony rozzuchwalonej: sanacji, jak i 
niepoczytelnych i ciemnych żywiołów, 
będących na żołdzie tejże. 

Sprawozdanie swe zakończył zo- 
brazowaniem działalności O.K R. odnoś- 
nie stanu. organizacyjnego partji, pod- 
kreślając przytem, że nie pomogły za- 
kusy sanacji zmierzające do osłabienia 
spoistości i siły -P. P. 5. oraz posłan- 
nictwa do spełnienia którego PPS po- 
-wałana została. 

Z kolei zdawali sprawozdania tow. 
tow. Józef Wojdan — finansowe, Adam 
Boroń — z administracji Łodzianina i 
tow. Brzeziński Komisji Rewizyjnej. 

Nad sprawozdaniami rozwinęła się 
bardzo obszerna dyskusja, w której po- 
ruszano wiele żywotnych spraw, zarów= 
no natury politycznej j ki organiza- 
cyjnej. Przebieg dyskusji utrzymany ra 
wysokim poziomie, wykazał głęboką 
troskę towarzyszów o przyszłość dem '- 
kracji w Polsce. Cały szereg zagadni:ń 
omówiono bardzo szczegółowo dodając 
wytyczne działalności organizacyjnej 
nowowybranemu OKR-owi. 

W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Dr. Ed. Wieliński (którego powrót do 
zdrowia i przybycie na konferencję po- 
witała konferencja b, serdecznie), Pra- 
ski, Głsżewski, Danielewicz, Polecki, Ze- 


lazko, Malinowski, Goliński, Rspalski, 
Purtal i inni. 
Po sprawozdaniach i dyskusji 


przystąpiono do wyboru nowych władz 
partyjnych. W wyniku wyborów do no* 
wego Ł.O.K.R.P.P.S. weszli następujący 
towarzysze: St. Rapalsk, Dr. Edm. Wie- 
liński, St. Kowalski, Ant. Purtal, Gust. 
Moskiewiczówns, A, Krawczyk, Józef 
Wojdan, St. Wojdan, J. Haneman, Ama: 
nowicz, R. Wach, Ż=lazko, J. Daniele- 
wicz, Konka. 

W części drugiej konferencji refe- 
rat polityczny wygłosił tow. sen. Kop- 
ciński Stefan, poświęcając przemówie- 
nie swe zobrazowaniu obecnej sytuac 
politycznej i położeniu klssy pracującej 
w Polsceina terenie M'ędzynarodowem. 

Obrady zakończone zost:ły uch- 
waleniem szeregu wniosków natury 
organizacyjnej i wniosku o wyrażenie 
uznania i hołdu tym wszystkim to- 
warzysżcem Którzy za swe przekona- 
nia w walce o zwycięstwo socjalizmu 
zostali osadzeni w murach więzien- 
nych przez sanicyjny system rządze- 
nia w Polsce. 

O godzinie 3łej-w nocy odśpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru“ obrady 
zakończono. 


Jan Karbowiak. 


Pódział mandatów. 


Na odbytem, w dniu 31 mar- 
ca 1931 roku, posiedzeniu O.K. 
R-u podzielone zostały manda- 
ty, przy wybieraniu Egzekuty- 
wy: przewodniczący tow. Dr. 
Edmund Wialińcki 


sełinamm=n- 


nizacyjnemu). 


Stanisław Kowalski, skarbnik 
Józef Wojdan, członkowieegze- 
kutywy: Wojdan Stanisław, Jan 


Haneman, Rudolf Wach, Józef 
Danielewicz. 


JULJUSZ WIRSKI 


STR 


Strajk! — Do jasnej cholery, 


Niemal płakał... Tłum słuchał 


Tu, ówdzie, szpieg w jesionce 


Plątali się, bła 
Ktoś syknął: 


Doszli w biegu zawziętym na 


AJK 


Zaciskali kurczowo kleszcze nędznej płacy, 
yłowali „logicznie“ metodą Tylora. 
Bunt długo syczał szeptem, aż wystrzelił racą: 


już najwyższa pora. 


Zastygła ślepa siła w maszynach i kotłach, 
Napróżno wyło rankiem stado głodnych syren. 
Na fabrycznem podwórzu zgromadził się motłoch, 
Gniew zaciskał kułaki, głód sńuł twarze kirem. 


Oczy błądziły z żalem po czerwonych murach, 
Pieściły rozpaczliwie komina obelisk: 

Ach, czemuś niesochany, czemuś tek ponury, 
Bezlitosny i głuchy w szarzyźnie popielisk?! 


Zszedł do tłumu łaskawie sam główny dyrektor, 
Mówił płynnie, rozsądnie, przekonywał, radził, 
Pytał: „czy o produkcji tu cokolwiek wie kto?“ 


w milczącej naradzie. 


Wyszedł z tłoku sterany, siwiutki delegat, 

Składał ręce, zaklinał, podnosił z suteryn 

Cala mękę roboczą i głód co oblega 

Jak wróg za gardło chwyta, duszę na proch Ściera... 


Nie zawarli dnia tego zgody i przymierza, 

Poszli, przez głód kąsani, który szedł ich tropem. 
Strajk ogernęł pół miasta, jak pożar się szerzył, 
Gniew palce wyłamywał, gdy mróz parzył stopy. 


W dusznych izbach i knajpach coś radzili szeptem. 
Łamała dusze nędza i śmiertelna trwoga. 


po piętach im deptał, 


Tu, ówdzie — rłacz bezsilny szukał swego Boga... 


Łusksły strąki ulic groch miejskich nędzarzy, 

i bez celu, jak zwykle... 

emonstrować |! — ktoś przekleństwem parzył... 
Aż runął na śródmieście skotłowany cyklon! 


plac Zbawiciela, 


Trzasnęli w szare niebo zakrwawionym hymnem. 
Ktoś trzycza!,. bijąc szablą: — jak psów powystrzelem | 
Ktoś z boku liczył ludzi, jak bydło, na zimno. 


Odstępowali zwolna, krwawiąc się i charcząc — 
| wrócili „pokornie* do żelaznych kcszer. 


O, Boże, czyś nie nazbyt nędzerzy obarczył?! 
Patrz! — zgaszony w źrenicach — w sercach płonie pożar! 


W dniach 28 i 29 marca rb. odby- 
ło się w Warszawie, w gmachu Sądu 
Apelacyjnego, Walne zgromadzenie 
Zrzeszenia Szdziów i Prokuratorów R. 
P., przy licznym udziale delegatów z całe- 
|go kraju, mod przewodnictwem Sędzie* 
|go Najw. Tryb. Adm. Franciszka Pę- 
dowskiego. 

Na wstępie obrad Prezes ustępują 
cego Zsrządu Głównego Zrzeszenia sę- 
dzia Sądu Nsjwyższego, Wacław Mi- 
szewski, przedstawił w ogólnych zary- 
[sach sprawozdanie z działalności Zrze- 
|szenia, które według Statutu wśród in- 
jnych celów ma za zadanie strzeżenie 
jodpowiedniego poziomu wpływów, god- 
| ności i powagi magistratury sądowej 
| W związku z pewnemi zdarzeniami 
|= podniósł p. Miszewski — dawaly się 
słyszeć głosy, zwłaszcza w prosie co- 
dziennej, wyrażające obawy i powąt- 
Jpiewanie, czy sądownictwo stanie na 


|jaodpowiednim poziomie wym»zgeń, które 
ma- 


|mu st:wja społeczeństwo. W tej 
Jterji Zrzeszenie nie zabierało gło 
blicznis. Wysuwane obawy na 
były uzasadoione, a nadto, co zasługu- 
|je na specjalne podkreślenie, wysuwanie 


„Sądownictwo stąć będzie na straży prawa” 


Walne zebranie zrzeszenia sędziów i prokuratorów 
Rzeczypospolitej Polskiej. | 


jfaktów nie powinno mieć miejsca, bo- 
|wiem nie ulega wątpliwości, że sądow- 
nictwo stać będzie na st aży prawa i 
godnie spełni swoje zadanie, 

Po dyskusji sprawozdanie zostało 
przyjęte przez zgromadzonych, którzy 
[zarazem udzielili absolutorjum ustępu- 
jącemu Zarządowi Głównemu Zrzesze- 
|ni». Obrady zjazdu toczyły się rów- 
[nież i w Komisjach powołanych do roz 
|ważania spraw zmiany Statutu, opraco= 
|wania progremu gospodarczego i sa- 
|mopomocy, uposażeniowej, uzdrowisko- 
|wo-letniskowej, kasy zapomogowej o- 
jraz w sprawie konstytucyjnego stano- 
wiska sądownictwa w Państwie. Wy- 
niki obrad komisyjnych zostały przed- 
stawione na plenum, które powzięło 
odpowiednie uchwały 

Zgromadzenie stwierdziło, że jakkol 
wiek uznaje w obecnej sytuacji skarbo- 
wej państwa potrzebę oszczędności, to 
jednak redukcja uposażeń funkcjoner- 
juszów psństwowych a zułaszcza sądo- 
wników, okazuje się zbyt wielką ofierą 
|przy tak niskiem uposażeniu 

Zjazd zakończono dokonaniem wy- 
|boru Zsrządu Głównego Zrzeszenie. 


przedwczesnych wniosków z pewnych | 


Roboty publiczne 


Jest opinja 
|epoce kryzysów należy ograniczać do 
minimum wydatki państwowe, ratując 
się w ten sposób przed deficytem. Nie 
ulega wątpliwości, że — dopóki istnieje 
kapitalizm, żadne metody pąfństwowo 
inwestycyjne nie zdołają zapobiec kry- 
zysom wynikejącym ze sprzeczności 
właściwych temu ustrojowi, sle stąd nie 
dowód, że walczyć nie należy przeciw 
| polityce finansowej, dle której nietykalne 
|są pozycj+ woajskawo-policyjne w bu- 

żecie 


kapitelistyczne; że w ; 


wie bezrobocia—na roboty produkcyjne 
|w czasie kryzysu może złagodzić dys- 
|proporcję między zdolnością sił wytwór- 
|czych narodów a spożyciem...“ 
Uchwała powiada dalej, że walka z kry- 
|zysem'esonomicznym wymaga systema- 
|tycznrgo koncentrowania inwestycyj w 
[okresach wielkirgo bezrobocia by w ten 
|sposób ograniczyć bezrobocie, wynika- 
Jiące z koniun tury oraz bezrobocie se- 
|zonowe. W tym celu należy utworzyć 
|w każdym państwie org»nizację cen- 
tralną, która na podstawie orosram 


bót publicznych, 

Ta metoda—w myśl uchwały—do: 
prowadzić ma do stabilizacji siły wy. 
twórczej. Uchwała wysuwa też, nawiasem | 
mówiąc zagadnienie uruchomienia robót 
publicznych w skali międzynarodowej, 
jak ujednostajnienie produkcji, elektry= 
czności, rozbudowa transportu jak rów= 
nież systematyczna polityka kredytowa | 
w skali międzynarodowej 

Atoli wydatki na prace o charak- 
terze społecznie pożytecznym nie po- 
winny być ograniczone jedynie do okre- | 
su kryzysu. 

O znaczeniu państwowej polityki | 
inwestycyjnej mówi ostatnie wydaw- 
nictwo Międzynarodowego Biura Pracy 
w sposób następujący: 

Chodzi w pierwszej o racjonalne 
uporządkowanie prac następnie o upo- 
rządkowanie zamówień. Wydawnictwo | 
mówi: | 

„Zamówienia władz są znaczne i 
muszą odbić się na rynku pracy. Jeśli— 
jak obliczono— ogólna produkcja w cza- 
sie depresji jest około 15 — 20 proc. 
niższa niż w czasie normalnym, jeśli 
zamówienia in'tytucyj publicznych re- 
prezentują do 10 proc. produkcji ogól- 
nej, przegrupowanie tych zamówień w 
czasie musi dać wyniki”. 

Oczywiście nie wszystkie prace I 
zamówienia dają się tak nastawić, by 
|można je było wzmóc w okresie kry- 
|zysu, ale wiele można tą drogą osią- 
gnąć. Mamy tu do czynienia z *woma 
|rodzejsmi robót: 

1) roboty konieczne nawet i przy 
nieistnieniu problemu bezrobocia, a tylko 
przyśpieszone lub usyste matyzowane, 

2) roboty specjalne, traktowane 
jako jeden ze sposobów (produkcyjny), 
pomocy bezrobotnym, a wtedy należy 
stosować kryterjum nie tyle ekono- 
miczne, ale i społeczne. Robotnik wy- 
maga przedewszystkiem pracy a potem 
dopiero gdy jej dostać nie zdoła, za- 
siłków. Samo poszukiwanie pracy jest 
już dość męczące, wyczerpujące. 

Co się tyczy problemów finanso= 
wych, mianowicie—ohciążenia przez ro* 
boty publiczne, to nie trzeba zepominać, | 
że w gruncie rzeczy mamy tu do czy* 
nienia zazwyczsj jedynie z przegrupo- 
waniem wydatków, które i tak byłyby 
uskutecznione. 

W każdym kraju roboty publiczne 
stanowią poważną część działalności 
ekonomicznej państwa, to też ich roz- 
kład wywierać musi duży wpływ na ry- 
nek pracy. 

Faktem jest, te—w obliczu ogrom- 
nego napięcia kryzysu rządy krajów 
demokratycznych, zwłaszcza tych, gdzie 
klasa robotnicza ma poważny wpływ, 
nie pozostają bierne. Mamy więc takie 
Środki, jak przyśpieszanie wykonywania 
prac, przewidzianych dopiero na nastę- 
pny rok budżetowy, finansowanie spe- 
|cjalne ruchu budowlanego, konstrukcyj, 
przebudowy kolei żelaznej, prac drogo- 
wych i t. p. Na czoło wysuwa się dzia” 
łalność Rządu Pracy w Anglji. 
| A że skutki tych prac nie odpo- 
wiedziały oczekiwaniom, to inna spra- 
wa, faktem jest, że czyni się poważne 
wysiłki, jeśli nie dla radykalnego zwal- 
czenia plagi bezrobocia, to przynaj- 
mniej dła ochronienia grup bezrobot- 
nych przed brakiem zarobku I pomocy. 

Jeśli chodzi o stosunki polskie w 
okresie sanacyjnym, to sumy przezna- 
czone na walkę produkcyjną z bezrobo- 
ciem były przez cały czas nieznaczne 
w porównaniu z wydatkami nieproduk= 
cyjnemi. Według danych oficjalnych na 
zwalczanie bezrobocia wydano w lutym 
1926—27 z górą sześćdziesiąt pięć mi- 
ljonów złotych. Władze rządowe chwrlą 
się, że w znacznej mierze przyczyniło 
się to do zmniejszenia klęski bezrobo- 
cia, które spadło. z 168 tysięcy ludzi 
w listopadzie 1926 na 118 tysięcy w li- 
stopadzie 1927 roku. 

Subwencje dla samorządów w roku 
1928 wynosiły 5 miljonów. Samo roz- 
ważenie, według danych oficjalnych, 
zatrudnionych na robotech publicznych 
wskazuje, że rok 1930, rok wielkiego 
kryzysu zastał włedze zupełnie bez- 
czynane. W roku 1930 mexymalna cyfra 
zatrudnionych na robotach publicznych, 
wyniosła 56,598 ludzi, co jest liczbą 
większą niż w latach poprzednich, zle 
przedewszystkiem nie odpowiadającą 
rozmiarom kryzysu, a dalej nic nie mó- 
wiącą, o przeciętnej, gdyż, jak przekona 
każdego rzut oka na statystykę stanu 
zatrudnienie, w innych miesiącach ma- 
my cyfry n'Ższe, niż za lat pomyślniej- 
szych, wtychże miesiącach, a następnie 
liczba ta szybko i gwsłtownie spada. 
W styczniu r. b. mamy już tylko 8,648 
z*trud'ionych wobec 15.426 w styczniu 
1928, 20,978 — w r 1927. Taki spadek 
jest najlepszym wskeźnikiem, że zastu- 
sowana została wypróbowana metoda 
kapitalistyczne, o której mówiliśmy na 
samym początku, 

Klasa robotnicza m= 


kasd- 


na 
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Zachodnie dzielnice Polski ze wzglę- | 
u na szeroko rozwinięty przemysł, | 
ażdy wstrząs gospodarczy odczuwają | 
ilniej, aniżeli inne dzielnice. 
Fabryki, wyposażone w najnowsze | 
zdobycze techniki, przy stosowaniu sy- 
stemu Taylora, a co zatem idzie — za- 
bójczego dla zdrowia akordu, rozwinęły | 
do najwyższych granic zdolność wy- 
twórczą. Równolegle z maszynizacją i 
udoskonaleniem przemysły, wzrasta bez- 
robocie, które na Pomorzu osiągnęło 
60 tysięcy, a więc prawie tyle, ile wy- 
kazuje Śląsk. Jest to zjawisko tembar- 
dziej niepokojące, że nastąpiło zawar- 
cie traktatu handlowego z Niemcami, 
co stwarza dla t tejszego przemysłu 
zupełnie nową sytuację; należy się bo- 
wiem liczyć z silną konkurencją dosko. 
nale zorganizowanego przemysłu nie- 
mieckiego. 
Z miast na Pomorzu — Grudziądz 
jest najbardziej uprzemysłowiony. 
Do największych fabryk 
„PEPEGE* (2,800 robotników), 
400 rob.), „Herzfeld i Victorius* (600 rob.). 
Sumy robotników obecne). Poza Unią, 
która otrzymała poważne zamówienia 
z Bułgarji na wykonanie kilkudziesięciu 
tysięcy pługów i bron, pozostałe fabry- 
ki pracują ze znacznie zredukowaną 
załogą i przy skróconym tygodniu pra- 
cy. PEPEGE zwolnił około 5000 robot- 
ników, Herzfeld i Victorius około tysią 
ca. Sytuacja w PEPEGE jest groźna. 
Fabryka od kilku tygodni nie wypłaca 
zarobków robotnikom. Zapotrzebowanie 
na artykuły gumowe, zmniejszyło się 
do minimum, sezon zimowy nie wyka- 
zał spodziewanej poprawy, a obiecany 
kredyt rządowy okazał się zwyczajną 
aczką wyborczą. Jakim będzie sezon 
letni, trudno narazie przewidzieć. Wi- 
doków polepszenia niema, horoskopy 
są więcej niż złe, Ten sam los spotkał 
inne fabryki, chociaż każda z nich na- 
stawiona jest ne innny rodzaj fabryka- 
cji. Herzfeld i Victorius 
A A produkcję do stopnia zby- 
tu. Załoga robotnicza jest tak szczupła, | 
jakiej nikt u nas nie pamięta. Sfan obec- 
ny nie zdradza widoków poprawy, a raczej 
zanosi się na zupełne zamknięcie fabryki. | 
i obuwni-| 


należy | 
„Unja” 


| 
| 


(Dokończenie) 


Klepiąc pacierze i modlitwy, uczęszcza- | 
jąc na msze, sumy, wotywy, nieszpory, na- | 
beżeństwa, odpusty, odmawiając no-| 
wenny, koronki, różańce i t.d. iid i t.d.| 
wierzący nie powinien mieć czasu na, 
myślenie, ani na czytanie książek, gło-| 
szących rzeczy sprzeczne z biblją i ka-| 
techizmem, aby przypadkiem nie „nad: | 
gnił”, nie „nadpsuł się“ i nie „odpadł“ 
od organizacji, która posiada monopol 
na zbawienie i jest stróżem „nadprzy”| 
rodzonych tajemnic". Dlatego kler czy- | 
ni z niewiedzy cnotę, błogosławi słowa- 
mi mistrza ubóstwo ducha, stara się o- 
pętać ludzi koncepcją grzechu, aby 
miał ich potem od czego rozgrzeszać 
za życia i zbawiać po śmieci, podkre- 
ślając nieustannie, że jedynym celem 
człowieka jest właśnie owo zbawienie, | 
którego bez rozgrzeszenia księdza nie| 
można dostąpić. A z tego wniosek, że 
ksiądz jest człowiekowi niezbędny. Za| 
najwyższe zaś szczęście ma wierzący | 
uważać oglądanie za grobem istot, któ- 
rych nikt nie widział i nigdy nie zoba- 
ozy (nawet po śmierci). 


A człowiek dzisiejszy chce wie- 
dzieć jaknajwięcej, chce być badaczem 
tajemnic, a nie ich czcicielem, chce| 
polegać tylko na sobie, a nie na isto- 
tach zmyślonych i katechizmowych fik- 
ejach, chce widzieć cel swego życia w 
wypelnianiu swoich obowiązków ro- 
dzinnych i społecznych, a-o szczęściu 
własnem decydować sam. Przynajmniej 
takie jest stanowisko podpisanego. 


Gdyby każdy z wierzących chciał| 


„obronić skrupulatnie całą tę p 
astaci_ ty 


różnora 


| dzynarodówki Socjalistycznej, tow. O. Bau- 


| jemy (narazie tylko 
| wimy książkę obszerniej—później) ukaza- 


Cel i znaczenie modlitwy. < 


| prostym wymysłem. 


| rem 


ańszczy” | l 


Sytuacja w przemyśle na Pomorzu. 


(Korespondencja własne) 


nadliczbową fabryce, która zwolniła 400 
robotników, wywołał ogólne oburzenie. 
Wszelkie zapowieazi Rządu o „walce“ 
z bezrobociem wobec tego i szeregu in- 
nych faktów są nieszczere, Co gorsza, Rząd 
przez zezwolenie na pracę nadliczbową nie- 
tylko, że nie przyczynia się do ztmniejsze- 
nia bezrobocia, co w danym razie wyrazi- 
łoby się w liczbie około 300 rob., ale za 
jego zgodą, fabryka obchodzi ustawę do- 
nośnia tych robotników, którzy wróciwszy 
-= 


„Kapitalizm i Socjalizm 


Nowe wielkie dzie 


Ukazała się (w języku niemieckim)| 
nowa praca wodza austrjackiej soc.-demo 
kracji i zarazem jednego z wodzów Mię- 


era p.t. „Racjonalizacja. Jest6 tom I-szy 
obszernego dzieła p. t. „Kapitalizm si o” 
cjalizm po wojnie światowej“. 

Z wielką przyjemnością sygnalizu- 
sygnalizujemy, omó- 


nie się nowego ciekawego teoretycznego 
dzieła socjalistycznego, poświęconego po- 
wojennym stosunkom gospodarczym, Już 
treść pierwszego tomu jest znacznie szer- 
sza, niż tytuł „Racjonalizacja“, 

Na wstępie autor omawia ogromne | 
zmiany w technice powojennej, opisując 
nowoczesną elektryfikację, postępy prze- 
mysłu chemicznego, „łańcuchowy“ system 
produkcji i t. d., i t. d 

Następnie tow. Bauer opisuje wszyst- 
kie subtelności nowoczesnej wiedzy o 
pracy. Mowa tu już nie o technicznej ra 
cjonalizacji, lecz raczej o „biotechnicznej”, 
to znaczy — o tych warunkach biologicz- 
nych, życiowych, które usprawniają nowo- 
czesną pracę przy kapitaliźmie. Kapitał, 
studjuje wpływ pauz na pracę, wpłym o 
świetlenia w lokalu, rozkładu zajęć w cza” | 
sie i t. p, — aby doprowadzić pracę do 
większej intensywności, aby robotnika le- 
piej wyzyskać. | 

Kolejno autor mówi o racjonalizacji 
całej gospodarki w poszczególnem przed“ | 
siębiorstwie. Kapitał bada konjunktury, 
studjuje rynki, dopasowuje swe metody do 
sytuacji, Ale zawsze myśli o swoim zysku. 
W rezultacie rzeczywiste zdobycze racjo' 
nalizacji, które w ustroju socjalistycznym, | 
mogłyby odegrać poważną pozytywną rolę, | 
służą tylko do wyzysku robotnika i do| 
spotęgowania bezrobocia, bo nowe me- | 
tody czynią część robotników niepotrzebną | 

W ten sposób ta cała nowoczesna 
kapitalistyczna „racjonalizacja“ staje się 
„Fałszywą racjonalizacją”, gdyż ujawnia| 
interesem 


Lecz o to właśnie klerowi 
jest jego ideałem, do którego systema- 
tycznie dąży'). Gdy weźmiemy tedy pod 
uwagę, że modlący się musi stale zwra 
cać baczną uwagę, sby nie popełnił 
przypadkiem przy modlitwie jakiego 
formalnego uchylenia i nie zmarnować 
przez to całego dusznego wysiłku, gdy 
uświadomimy sobie dalej, że jego mod- 
litw nikt nie słucha — musimy dojść 
do przekonania, że modlenie się jest 
nietylko bezpożytecznem mernowaniem | 
drogiego czasu, ale wielką społeczną i 
moralną szkodą, bo tumani, bo upoka- 
rza, bo czyni z człowieka dożywotnegoj 
żebraka i nleszczęśliwca, skomlącego)| 
nieustannie o urojoną łaskę i niemniej 
urojone odkupienie i to z nieszczęścia) 
które w niego wmówili zastępcy boga 
na ziemi, bo zabija w ludziach wiarę; 
w samych siebie, bo jest podtrzymywa”| 
niem i umacnianiem w wierzących ma* 
sach z gruntu błędnego poglądu naj 
Świat, życie i przernsczenie człowieka, 
bo odrywa ludzi od rzeczywistości i 
każe im gardzić życiem t. zw. doczes* 
nem na rzecz wiecznego, które jest 


Ale kler o to nie dba. Domaga się 
on modlitwy, bo w modlitwie leży jego 
siła, 

Modlitwa po za wyżej wymienio- 
nym celem nie posiada żadnych innych. 


1} Jako ten przykład niech posłuży poniż- 
sza notatka, zamieszczona w Nrze 348- Kurjera 
Warszawskiego z r. ub. 

„Kwestja Mszy. św. po południu i wieczo- 


Zagraniczna prasa katolicka, zaznaczając 

że w: kołach cielnych już od kilkud: ięciu 
ę rzeczą moż- 

zezwolenie, by 
wnieź poj po- 


ar 


do pracy po przerwie nie dłuższej niż trzy | 
miesiące, mieliby prawo do 15-to dniowego 
urlopu. Niermniejsze korzyści odnosi fabry- | 
ka na płacy robotnika. Płacąc za pierw= | 
sze dwie godziny nadlicżbowe połowę za-| 
sadniczej ceny na godzinę — fabrykant | 
przy 400 rob. rocznie zyskuje około 184 
tysiące zł. | 


Ta są „lokalne* przyczyny, któ- | 


rych następstwem jest z dniem każ-| 
dym rosnące bezrobocie. Na tle tych| 
faktów, sytuacja w przemyśle na Po- 


prawy, ale wszystko wskazuje na to, że 
kryzys się pogłębi, 
gorzej. 


po wojnie światowej,” 


ło tow. O. Bauera 


| 
morzu nietylko, że niema widoków po-| 
fotos] 


że będzie 


| 
zaś społeczeństwo ponosi koszta utrzy: | 
mania bezrobotnych, przeszkolenia ich do| 
nowej pracy, przenoszenia ich do innej 
miejscowości i t. d. A więc z punktu wi- 
dzenia społecznych kosztów produkcji ta- 
ka „racjonalizacja* jest „fałszywą racjo- 
nalizacją”. 

Tak stopniowo analiza Bauera wzno- 
si się od techniki do szerokich zasadni- 
czych punktów widzenia, Przechodzi do 
racjonalizacji gospodarki całego społe- 
czeństwa. Bada taką próbę w postaci so- 
wieckiej „piatiletki*. Uważa, że ,pisti- 
letka“ może się udać, — przynajmniej w 
przemyśle. Gdyby to się stało, wzmogłoby 
to—zdaniem tow, Bauera — siły socjalizmu 
światowego, bo wykszałoby światu możli- 
mość i celowość socjalistycznej, zracjo- 


nalizowanej, uspołecznionej gospodarki. 
Rozumie się — zastrzega się autor — 
nawet w tym wypadku proletarjat prze- 


mysłowych państw Europy i Ameryki pój- 
dzie ku socjalizmowi innemi drogami, niż 
bolszewicy. 

Rozpatrując w końcu książki możli- 
wości zracjonalizowania europejskich spo- 
łeczeństw, t. zn. perspektywy socjalizmu, 
autor powiada, że te widóki socjalizmu 
zależą, naturalnie, nie tylko od losów 
„piatiletki”, lecz także od utrzymania de- 
mokracji w Europie”. 

Taki jest plan pracy Bauera w 1 to 
mie omawianego dzieła, Warto będze 
zaznajomić się z »rgumentacją tow. Bau- 
era obszerniej. 

Kazimierz Czapiński. 


Wielki człowiek i mali ludzie 
„Głupi byli ci Polacy”; 


Prasa „sanacyjna* prześciga się w 
podawaniu różnych szczegółów z pierw- 
szych dni pobytu Piłsudskiego w Warsza- 
wie. 

„Expres Poranny“ donosi: 

„P. marszałek Piłsudski, na co 
zwrócono ogólną uwagę, był w świe- 
tnym humorze, Opuszczając gmach 
Senatu, rozmawiał jeszcze chwilę 
z marsz. Raczkiewiczem, poczem ży- 


wo interesował się 

zwłaszcza ne głuszce”. 

Tenże „Express“ przynosi korespon- 
dencję z Madery n eocenionego p Lepec- 
kiego. Mamy tu opis dnia imienin Piłsud- 
skiego. W toku rozmowy, która zeszła na 
temat... Litwy przedhistorycznej, Piłsudski 

„wspomniał o swoim przodku Qli- 
najlisie, który jak wiadomo był pier- 
wszym z pięciu rycerzy Qiedymina. 
Mówiąc o Jagiellonach, tak się wy- 
raził: 

„Głupi byli ci Polacy, że wzięli 
sobie za króla Jagiełłę, a nie Witol- 
da, który był doskonałym politykiem 
i wojownikiem“, 

Dr. Woyczyński, opowiadając historję 
imienin Piłsudskiego z roku'1917 przyto” 
czył ówczesne życzenie solenizanta: 

— „Chciałbym... — odrzekł i ur-. 
wał, poczem dodał prędko: — żeby 
chociaż z jedną ulicę nazwali w Wil 
nie mojem nazwiskiem...* 


Ostatnie ofiary 
dogorywającej monarchii 


Przed hiszpańskim sądem wojennym 
stanęli przewódcy powstania republikań- 
skiego w Jaca z grudnia ub. r: Garcia 
Harmandes i Firmin Galan. Przewodni- 
czącym trybunału był generał, jeden z tych 
co siłą stłumił rewoltę. 

Proces nie trwał długo, wszystko 
było z góry uplanowane; jeszcze przed 
wyrokiem przygotowano oddział egzeku- 
cyjny. W pewnym momencie zdawało się, 
że Garcia Hernandes załamał się; wierny 
towarzysz zwraca się do niego z uwagą: 
„Czy nie widzisz, że sprawiasz im ra- 
dość?" lecz po chwili żałuje swych 
słów i mówi: „Przebacz mi!“ 

Kiedy przyszła kolej na obronę Ga- 
lana, rezygnuje on z niej i spokojnie za- 
pala papierosa. 

Egzekucji miano dokonać w Fornil- 
los, odległym o milę od miejsca rozpra” 
wy. Przed odmarszem 3 oficerowie ska- 
zani na dożywotnią deportację, uzyskali 
możność pożegnania się ze skazańcami. 

Odważnie zachowali się skazani na 
Śmierć: 

— Nie opłakujcie nas — mówił Ga- 
lan. — Żołnierz umie umierać, Was los 
oszczędził, doczekacie lepszych czasów 
w ojczyźnie. Odwiedźcie matkę moją w 
Madrycie i powiedzcie jej, że syn jej 
Śmiało patrzał śmierci w oczy,- aby wy- 
zwolić tych, co mu zaufali. 

Wóz śmierci rusza. Z powodu prze- 
szkód część drogi odbywają skazani pie- 
chotą, rozmawiając i paląc papierosy 
Galan odsuwa łagodnie duchownego, któ- 
ry chce go pocieszyć, ściska rękę oficera 
kierującego egzekucją, żołnierzom rozda- 
je papierosy i swoje pieniądze ze słowa. 
mi: „Celujcie dobrze, towarzysze!“ 

Uczestnicy tego tragicznego aktu nie 
mogli wstrzymać się od łez: — „Fuego'| 
(ognia) zawołał oficer, podnosząc szablę. 
Na ziemię upadły dwa ciała, bohaterskie 
ofiary dogorywającej monarchji hiszpań- 
skiej. 


polowaniami, 


„uroczysty nastrój duszy“, Ale ten „na- 
strój" przez swoją stałą obecność w 
psychice ludowej działa na nią nisz- | 
cząco, jak wszystkie sztuczne podniety 
i używki w rodzaju alkoholu, opium lub 
morfiny, zatruwa intelekt, przewrażli- 
wia uczuciowość w jednym wyłącznie kie- | 


runku, parnliżuje wolę i czyni podda- | 
nych jego działaniu osobników ludzi. 
będących w stanie cięściowego transu 


lub chablicynacji czyli w stanie chrobli- | 
wym, ale za to bardzo podatnym na każ- 
dą sugestję kapłanas-hyprotyzers. Dzięki 
temu uroczystemu nastrojowi powstaje w | 
modlących się uczucie stołej bezradności | 
i przykrego strachu, który ma ponosić 
nawet umoralniać ludzi, uczyć ich mi- 
łości i współczucia. A jak jest w rze* 
czywistości?. 

Dla kleru katolickiego. gdy ktoś 
zabije, okradnie skrzywdzi. zgwałci, to 
w zesadzie drobnostka. Z tego wszak 
można każdego łatwo rozgrzeszyć 

Przez odmówienie pewnej ilości 
litanji, ojczenaszów, zdrowasiek „odpu- 


szczają ci się grzechy twoje" bo „Bóg 
miłosierny wszystko daruje" zwłascza, 
gdy mu ksiądz katolicki darować to| 


każe. 
Ale gdy ktoś pozwoli sobie o tem 
wsżystkiem, co kościół (recte ksiądz) 


naucza i nakazuje, powątpiewać, gdy 
stanie się wolnomyślicielem „herety- 
kiem" i „masonem', „żydem“, „ateu-| 


szem“, gdy uzna modlitwę za bezcelo 

we poruszanie wargami lub niepotrze- 
bne marnowenie czasu i wyłamie się z 
pod władzy oszusta-kapłana — tego mu 
miłościwy bóg nigdy nie przebaczy dla | 
tej prostaczej przyczyny, że ksiądz mu 


tego nie przebaczy. Chybn że się ów 
zbrodniarz „nawróci”, przeprosi księdza | 
i znów odda mu się w niewolę. W prze- 

NOTE. i cony w cze -| 


teolog może wyobrazić, bo wieczni 
na to nic mu nie pomoże: „zginie“, 
choćby był całe życie najuczciwszym 
człowiekiem, nikogo nie zabił (nawet 
na wojnie), ani nikogo nie okradł i nie 
skrzywdził. A wszystko przez tę nie- 
szczęsną ciekawość i wątpienie. 

Ale my, wolnomyśliciele, jesteśmy 
całkiem innego zdania. Moralność czło 
wieka mierzymy nie stopniem i rodza- 
jem jego wiary w rzeczy mniej lub wię- 
cej pewne, lecz społeczną wartością 
jego czynów. Nie takiemi, czy innemi 
poglądami i nie taką czy inną przyna- 
lsżnością wyznaniową, lecz wsgą jego 
sumienia jako człowieka i obywatela. 

Nie obdsrzemy miłością istności 
urojonych, by móc z tem większą siłą 
kochać ludzi, życie i rzeczywistość. Nie 
wierzymy w boga, bo chcemy wierzyć 
w człowieka. Nie uznejemy nieśmier” 
telności duszy — bo dość mamy spo- 
sobności w tem życiu, aby pracować 
dla innych. Nie bijemy bałwochwalczo 
czołem przed nieznanem, bo nirznene 
czynimy przedmiotem neszego badania. 

Zamiast wierzyć, chcemy wiedzieć. 
Zamiast uznawać prawdy narzucone, 
chcemy zdobywać prawdy własne dro- 
gą semodzielnego swobodnego myśle- 
nia Zwalczamy bezmyślność w sobie i 


w innych, bo myślenie jest najwyższą 
godnością człowieka... 
1 dlatego się nie modlimy. Nie 


modlimy się, bo modlitw ludzkich nikt 
nie słucha, bo nie chcemy być wodze- 
ni na niczyim pasku. Należymy i chce- 
my należeć tylko do siebie. Uważając 
naszą wewnętrzną niezależność za naj- 
większe osobiste dobrodziejstwo, za 
najwspanialszy dar kultury ludzkiej, nie 
dsmy jej już sobie wydrzeć nikomu 
choćby przez cześć i wdzięczność dla 
wątpienia, które z nes uczyniło ludzi 
wolnych, 
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ŁODZIA NIN 


Nieaktualne myśli 
Józefa Piłsudskiego. 


Wyjątki z Książki: Józef Piłsudski 
„Pisma, mowy — rozkazy”, tom I, 
Warszawa 1930. 


„Dla złagodzenia kryzysu finansowe- 
go i doprowadzenia finansów państwa do 
równowagi powiększono akcyzę na cukier, 
wódkę, piwo, tytoń, zapałki i naftę, a te- 
raz już istnieje projekt wprowadzenia tak 
wstrętnego podatku, jak akcyza na sól”. | 
(Str. 6). 


* n * 


* 

„Działalność rządu jest kierowana 
najczęściej nie przez prawo, które się o-| 
głaszs, a przeto może być znanem, lecz | 
przez okólniki i administracyjne rozkazy, | 
stanowiące tajemnicę stanu. W ręku ta | 
kich wykonawców, nawet chleb, podany | 
przez samorząd, może się zmienić w ka- 
mień“, (Str. 25), 


* 
* 


„Ucznia od pierwszej klasy naucza 
się pokory i uległości przynajmniej ze 
wnętrznej, nabiera on | przekonania, żej 
najlepiej podła służalczość, a samodziel 
ność tylko przez zapomnienie nie została 
zaliczona do grzechów głównych, dowia- 
duje się, że Polska jest stekiem bru- 
dów", (Str. 59). 

*.* 

„„/Za przykładem wszystkich despo- 
tów Wschodu lubuje się w zewnętrznych 
przejawach uległości i pokory, w obraża 
niu godności ludzkiej niewol ka. Nie do- 
syć mu uderzyć nahają, chce on jeszcze, 
by uderzony pocałował narzędzie tortury; 
mało mu powalić przeciwnika, trzeba je 
szcze. wymierzyć. zwyciężonemu policzek”. 

+ 
* 

* „«:System ten stwarza specjalną kla- 
sę ludzi, postawioną ponad wszystkie in 
ne, związaną wspólnością interesów, chę- 
cią utrzymania jak najdłużej przywilejów 
w swoich rękach i co za tem idzie, ukry 
wającą przez wzgląd na wępólny interes 
nadużycia i grzechy każdego ze swych 
człónków.” A/że ludność jest tu? wyzutą 
z praw, więc pole do nadużyć ogromne 
i każdy kontroler rządowy, mając” na su- 
mieńiu*własne grzechy, jest względnym 
na słabości podwładnego mu urzędnika 
Wobec tego, bezkarność jesttu prawie za- 
pewniona i rzadkie tylko wypadki nadużyć 
i gwałtów wypływają na powierzchnię..." 
(Str. 189) 


* * 


* 

„Jest ofiara, której krew o pomstę 
woła, jest dziki oprawca, który zbrodni 
dokonał — brakuje ostatniego ogniwa dla 
zamknięcia łańcucha wypadków, brakuje 
kary i odpowiedzi towarzyszy zamordowa* 
nych. Ten brak z czasem 'dopełnić musi: 
my. Nie możem obecnie przesądzać formy 
tego odporu przeciwko gwałtom rządę- 
wym. Czy będzie to natyc hmiastowa, a ży- 
wiołowo wybuchająca odpowiedź siły fizy- 
cznej na gwałt zadany, czy będzie za- 
wczasu przygotowany zbrojny opór prze 
mocy czy też nareszcie kara wykonana na 
głównych sprawcach zbrodni — wszystko 
to zależeć musi od warunków czasu i 
miejsca, których przewidzieć nie możemy. 
To pewne jednak, że im silniej będzie 
rząd na nas nacierał, im natarczywiej bę 
dzi - swemi gwałtami wymagał naszej od 
powiedzi, — tem prędzej ją otrzyma“. 
(Str. 201—202). 

* 

„Minister bowiem, walczący otwarcie 
z prawem, depczący je najspokojniej no- 
gami, niebezpiecznym jest przykładem dla 
tych głupich,. co jeszcze prawo carskie 
szanują”. (Str. 208). 

Ba 
* 

„„Absolutyzm istnieć może tylko w 
dwóch wypadkach: jeden — to panowanie 
nad wpół dziką hordą, nie zróżniczkowa- 
ną jeszcze, jednolitą w swych dążeniach 
i myślach, drugi to panowanie nad 
społeczeństwem cywilizowanem, ale pod 
warunkiem, że społeczeństwo tó będzie 
rozatomizowane do najdalszych granic“ 


(Str. 268). 

e mia c z 2 me A 
Przeciwko obniżce 

zarobków na Pomorzu 


(Kor. własna). 


Jak o tem donosiliśmy, Centralny 
Związek Pracodawców Ziem Północno* 
Zachodnich wezwał w dniu 6 marca b, r. 
przedstawicieli organizacyj zawodowych 
na konferencję, na której przedstawi | 
ciel C. Z. P. p. Kołudzki zakomuniko-| 
wał, że Zwiazek Pracodewców z dniem | 
23 marca obniża zarobki © 10 proc.| 
Przedstawiciele robotników, założywszy 
energiczny protest, demonstracyjnie o 
puścili salę obrad: Zaznaczyć „należy, 
że jest to już drugi w ciągu jednego 


roku atak fabrykantów na płace robot- 


nicze. Penieważ narzuconą w roku 1930 
obniżkę robotnicy odrzucili, a wśród 
prucodawców nie było jednolitego sta- 
nowiska, od kwietnia ub. r. do tej 
chwili niema żadn:j umowy. Fabryki — 
częściowo obniżyły płace — częściowo 
zaś, zachował się stan z przed kwiet- 
nia 1930 r. Obecnie f:brykanci wystą- | 
pili zwarcie; prócz obniżki zarobków, | 
nowy projekt umowy przewiduje do- 
datkową kategorię płac (dotychczas były 
trzy), oraz ustalenie maksimum stawki 
zkordowej. Szereg punktów nowej umo- 
wy pozostaje w rażącej sprzeczności 
z ustawą. Ponieważ Związk: Zawodowe 
i tyn razem obniżkę kategorycznie od- 
rzucają, zapowiadejąc bezwzględną wal- 
ę — G Z. P. zwrócił się do Ministra 
Pracy z propozycją arbitrażu, 


W „PEPEGE” obniżki 
zarobków nie będzie 
Zwycięstwo Centr. Zw. Chemicznego. 
(Koresp. własna) 


W poniedziałek, dnia 23 marca, 
o czem na innem miejscu piszemy, mia- 
ła nastąpić w naszej fabryce 
płac o 10 proc. 

Centr. Związek Rub. Przem. Chem. 
do którego należą wszyscy robotnicy, 
wydał ulotkę, nawołującą do demo 
stracyjnego włoskiego strajku, W pią- 
tek, ub. tygodnia odbył się wielki, przy 
udziale z górą 2000 robotników więc 
protestacyjny. Uchwalono rezolucję, że 
w dniy 23 marca wszyscy rohotnicy 
przystąpią do strajku. W poniedziałek, 
dnia 23 marca, tow. Rusinek, sekr. C. 
Zi R.P. Chem. wraz z delegatami, człon- 
kami Wydziału Robotniczego, tow. tow. 
Szczepańskim, Luksem i Góreckim, od- 
byli konferencję z dyrekcją fabryki, w 
wyniku której doszło do porozumienia. 
Dyrekcja fabryki wydała odezwę do 
ogółu robotników, „ażeby robotnicy nie 
strajkowali, że między Zwiazkiem Chemicz- 
nym a fabryką doszło do ugody i, że ob- 
niżka taryfy stosowaną nie będzie (Wvdz. 
Sekr. W/Or. 23 marca 1931 r.)* 

Tək więc dzięki Związkowi i goto- 
wym do walki robotnikom — dotych- 
czasowe zerobki zostaną utrzymane, ro- 
bot»icy dzięki organizacji odnieśli zwy- 
cięstwo. Robotnicy „Pepege” winni być 
przykładem dla wszystkich robotników, 


Listy do Redakcji. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę 'o łaskawe u- 
mieszczenie na łamach poczytnego ti 
sma W. Pena poniższego wyjaśnienia 


Dlaczego wysłąpiłem z Le- 
gji Inwaligów Wojsk Pol- 
skich. 


Jako były legjonista i inwalida Ar- 
mji Narodowej wstąpiłem w szeregi zor- 
ganizowanej przed 3 ma laty, -Legji In- 
walidów Wojsk Polskich imienia Gene 
rała Sowińskiego, Oddzizł w Łodzi, ul. 
Narutowicza 45, sądząc, że znajdę się 
w otoczeniu ludzi, którzy swe życie 
składali na ołtarzu Ojczyzny i którzy 
bezgranicznem swem poświęceniem się 
dla Niej, po odniesionych ranach i bliz- 
nach — zaskarbili sobie mił ść i ofiar- 
ność społeczeństwe. 

Nie orjentując się zupełnie, że na 
terenie Łodzi istnieje od wielu lat Zwią- 
zek Inwalidów Wojennych Rzplitej Pol 
skiej — wstąpiłem do Legii na skutek| 
głoszonych przez nią szumnie haseł, jej 
progremu i dziełalności. Jednym z pro- 
gramowych punktów jej działelności 
miało być grupowanie inwalidów armji | 
narodowej, dzleko sięgzjąca pemcc mo- | 
rola i moterjslna członkom oraz dal 
szę kultywowanie idei pracy dla Poń- | 
stwa. | 

Będąc przez kilkanaście miesięcy | 
sekretarzem Legji zauważyłem. że Legja | 
Inwalidów Wolsk Polskich deleko od- 
biega od najistotniejszch spraw, tyczą | 
cych ogół inwalidów i jako zrzeszenie | 
inwalidzkie, powstałe z różnorodnego | 
elemeńtu o małej wartości moralnej — | 
nie tylko nie łygodzi nędzy, trapiącej| 
szeregi nieszczęsnych ofiar wojny, lecz 
przeciwnie — pogersza ją przez rozbi- | 
cie jedności inwalidzkiej | 


Oddział Łódzkiej Legii Inwalidów | 
Wojsk Polskich powstał prawie że wy: | 
łącznie z inwalidów przygodnych, nie 
należęcych do żadnej organizacji. Wielu | 
z pośród obecnych członków Legit nie| 
ma nic wspólnego z inwalidrtwem oraz 

ów z armij zaborczych. | 
jałem jest dla mnie 


ogł 
jej szeregów znajdują stę wyłącznie in- 
walidzi armji polskiej 


nie haseł przez L*gję, że poś 


obniżka |. 


Legja Inwalidów Wojsk Polskich, 
aczkolwiek istniejąca od niedawne, a 
założona przez osoby o chorobliwym 
charakterze „piastowania mandstów* — 
zapissła się „chlubnie* w pamięci jej 
członków — inwalidów wojennych, za 
rzekomo okazywaną im pomoc mater- 
jalną Również „chlubną* działalnością 
odznaczyli się „ofiarnicy* — akwizyto- 
rzy Legii, których wybitne czyny zosta- 
ły uwiecznione w aktach sądowych. 

Wtajemniczeni tylko wiedzą, na 
jakie cele przeznacza się sumy, zbiera- 
ne przez L-gję Inwalidów Wojsk pol- 
skich drogą różnorodnych imprez, zbió- 
rek, sprzedaży znaczków i t. p, Pew- 
nem jest tylko, że z zebranych fundu- 
szów, nie otrzymują inwalidzi wojenni, 
wdowy i sieroty żadnych zasiłkow, a 
jeżeli nawet otrzymują, to w bardzo 
nikłym procencie w stosunku do zebra- 
nych sura. W 70 proc. uzyskane pie- 
niądze idą na opłacenie akwizytorów, 
delegacje i rozjezdy. Niema tygodnie, 
by opłacani sowicie (40 do 50 proc. pro- 
wizji od zebranych sum) agenci i skwi- 
zytorzy Legji. nie kołatali do drzwi 
przemysłowców, kupców i innych osób 
o złożenie of ary na cięzko poszkodo- 
wanych inwalidów wojennych i sieroty, 
których Legja zupełnie nie posiada. 
Pełnomocnicy Legji „od zbierania ofiar" 
w swych wystąpieniach posuwają się do 
tego stopnia, że częstokroć nachodzą 
prywatne domy mieszkańców miasta 
Łodzi, narzucając się dla otrzymania 
ofiary kilkudziesięciogroszowej. 

O Ile pomoc społeczeństwa w nie- 
których wypadkach jest konieczna, o tyle 
ciągła żebranina na cele wątpliwej war- 
tości powinna i musi być przez każde- 
go potępiona. Ofiarodawca, dając pew- 
ną sumę, musi być przeświadczony o ce- 
lowości jej użytkowania. 

Biorąc powyższe pod uwagę i za” 
stanawiejic się w swojem sumieniu nad 
działalnością L gji, zmuszony jestem 
stwierdzić, że dalsza praca w tej orga- 
nizacji, działającej na szkodę zrzeszo- 
nych inwalidów, jest dla mnie niemoż- 
liwą. Nie mogąc się w dalszym c ągu 
solidaryzoweć z wystąpieniami Legji na- 
zewnątrz oświadczam publicznie, że 
z erganizacji tej występuję i zgłaszam 
jednocześnie akces do Okręgowego 
Koła Związku lawalidów Wojennych 
Rzplitej Polskiej w Łodzi ul. Gdańska 57, 
jako jedynej organizacji, mogącej repre- 
zentować interesy inwalidów wojennych, 
wdów i sierot. 

Jednocześnie wzywam wszystkich 


| kolegów inwalidów, dotychczas należą 


ćych do Legji i tumanionych przez jej 
„przywódców* o opuszczenie jej szere- 
gów i wstąpienie do Związku Inwalidów 
Wojennych Rzplitej Polski-j w Łodzi, 
gdyż tylko wspólnym wysiłkiem inwali- 
dów, zorganizowanych w jednym potęż- 
nym Związku, będziemy mogli walczyć 
o polepszenie liczńych ofier wojny. 
Dziękując za łaskawe umieszczenie 
powyższego, zechce W. Pan Redaktor 
przyjąć wyrazy głębokiego poważanie. 
(-) Teofil Schertz, 
b legjonista i inwalida Wojenny 
Wojsk Polskich. 
Rzgowska 52 m. 20. 


Hocki-klocki. 


KRAKOWIACZEK URZĘDNIKÓW. 


Gdybyś był wojskowym, 
A nie urzędnikiem, 
To by cię nie bili 
Po... głowie patykiem. 


Kto ma w ręku szablę, 
Odważnym się czuje, 
Więc się go też skubnąć 
Wcale nie próbuje. 
Bezbronnego skubać, 
To żadna odwaga, 
Można go oskubać 
Nawet i do naga. 


Do słabego łatwo 
„Słuszność” zastosować, 
Przed możnym bezpieczniej 
Głowę w piasek schować. 
Wiga my drzędnicy 
Podskoczmy „wesoło“, 
Bo już niezadługo 
Będziem tańczyć goło. 


"Panu min. Matuszewskiemu 
ofiarują wdzięczni 
urzędnicy 


STATYSTYKA DLA UŻYTKU 


| JWPANA WOJEWODY. 


Nasze miasteczko liczy: 
Mieszkańców płci męskiej 
. „ żeńskiej 
Dzieci do lat dziesięciu 
Razem mieszkańców 


4551 
6521 
1622 

12694 


5 
Członków partji Bebe 12 000 
„ „ opozycyjnych 622 
Wywrotowców (wszyscy w kozie) 12 


Podejrzanych o sprzyjanie opozycji 12,000 
Abonentów pism sanacyjnych 1 


„ » opozycyjnych 960 
Grywających w brydża łącznie 
z dziećmi 17.694 


Razem na wszystkie sposoby dusz 51.043 


Burmistrz miasta 
(l. s.) Padadonóżkiewicz. 


ŚRODKI UNIWERSALNE. 


Ołówki antimigrenowe dla bojaźliw= 
szych członków partji Bebe. Po potarciu 
czoła zapomina się natychmiast o zmorze 
Brzeskiej 

Maść na oczy. Po jednorazowem po* 
smarowaniu widzi się nietylko centrum, 
ale też prawą i lewą stronę Doskonały 
środek dla nowega marszałka Sejmu. 

Smar „Pocieszyciel". Jedna kropla 
na podniebienie wystarczy, ażeby odech- 
ciało się jesć na cały tydzień, Poleca się 
bezrobotnym. 

Pigułki „Zachciewajki", Po spożyciu 
trzech pigułex zapada się w słodkie za- 
mroczenie i marzy o dokonanem zwy- 
cięstwie. 

Oprócz powyższych artykułów por 
siadamy na składzie: 

Płyn „Doro Boty". Wstrzykuje się 
rozpróżniaczonym sanacyjnym politykom, 
ażeby przestali psuć gębą powietrze. 


NA CZASIE. 


„Ja jestem miljon, 

Bo cierpię za miljony". 
Tak powiedział ongiś 
Adam, wieszcz natchniony. 


W smutku patrzy z bólem, 
Ze świata tamtego, 

Jak dziś miljony 

Cierpią przez jednego. 


ZŁOTE MYŚLI „POLSKI ZBROJNEJ“. 


„Polska Zbrojna” takie drukuje roz- 
ważania. 

„Polska wstąpiła na uniwersytet 
demokratyzmu, nie skończywszy u- 
przednio szkoły średniej absoltyzmu. 
Ten brak absolutystycznej „matury“ 
mści się na współczesności“. 

Kontynuując tę myśl można dojść 

do wniosku: 

Polska biedniejszą jest od innych krajów, 
Mało dostała nahajów, 

Trzeba zaradzić na to po maju 

— Będzie jak w rajul 


KONSTYTUCJA I SPODNIE. 


Myślałem, że endecy będą popierać 
sanacyjny projekt zmiany konstytucji. Prze 
cież — gdy starszy brat sprawia sobie 
spodnie, młodszemu zależy na tem, aby 
były z dobrego materjału, gdyż wie, że 
sam je później będzie nosił. 


PLOTKI. 


Bawiący w Warszawie psychografo- 
log światowej slawy p. Rafał Scherman, 
to prawdziwy genjusz: pokazano mu rę- 
kopis o następującej treści: „mam was 
w d..* — a on naprawdę zaraz zgadł kto 
to napisał. 


RÓŻNICA. 


Jaka jest różnica między Konstytucją 
aja, a Konstytucją 17 marca 1921 r.? 
— Konstytucję 3 Maja obchodzi się 
raz do roku, zaś Konstytucję marcową 
codzień. 


SZCZĘŚLIWI — NIESZCZĘŚLIWI. 


— Który jest teraz najszczęśliwszy 
kraj w świecie? 
Madera. 
A który najnieszczęśliwszy? 
Polska, 
A dla czego?...... 


REFERENCI. 


Przewodnictwo oraz referaty w ko- 
misjach sejmowych rozdzielono pomiędzy 
następujących członków, tak z łona Sejmu 
jakoteż i między fachowców z poza ciała 
parlamentarnego i tak: W komisji konsty- 
tucyjnej referat: „Prawo laski“ — minister 
Car; „Nietykalność” — Kostek-Biernacki; 
referat „Walka z alkoholizmem* — pułk. 
Wieniawa-Długoszowski; „Prawo małżeń+ 
skie — referent Boy. 


KTO JAKICH UŻYWA POMYSŁÓW. 
Minister kolei: „Zastaw się i połóż 


3 M 


się“. 
Poseł Duch z Bebe: „Wszelki duch 

pana Dziadka chwali“, 

Pułkownicy bez teki: „Nie każdy jest 
pułkownikiem w swoim kraju“. 

Kiepura: „Kto nie słucha ojca, mat* 
ki, posłucha Kiepury“. 

Minister Koc: „Nie mów Koc, aż bę- 
dziesz ministrem“. 

Marsz. Piłsudski: „Kto w ciebie ka- 
mieniem, ty w niego kostką“. 

edrr a aa 


ŁODZIANIN 


Z życia partji. 
XXII KONGRES P. P. S. 


Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej | 
P.P.S. z dnia 18-go stycznia r. b. zwołu- | 
jemy w dniach 23, 24, i 25 maja 1931 r.| 
w Krakowie XXII Kongres P.P.S. z nastę- 
pującym prowizorycznym porządkiem dzien- 
nym: 

1) Zagajenie i ukonstytuowanie się 
Kongresu oraz, komisji kongresowych. 

2) Powitania. 

3) Sprawozdania: polityczne, organi- 
zacyjne i finansowe C. K. W. 

4) Dyskusja. 

5) Kryzys gospodarczy, bezrobocie 
a klasa robotnicza. 

6) Walka P. P. S. o demokratyczny 
samorząd terytorjalny, ubezpieczeniowy i 
gospodarczy. 

1) Dyskusja. 

8) Sytuacja międzynarodowa a PPS, 

9) Wybory: Rady Naczelnej, Komisji 
Rewizyjnej i Centralnego Sądu Partji, 


10) Wolne wnioski. | 
11) Zamknięcie Kongresu. | 


C. K. W. P. P. S.| 


Dzielnica Prawa. 


Dnia 8 kwietnia 1931 r. o godz. 730 
wiecz. t. j. w środę, odbędzie się referat 
tow. Jan Hanemana p. t.: „Plan 5-cio le- 
cia realizacji rozbudowy Rosji Sowieckiej" | 
(cyfry i fakty) Ze względu na aktualność | 
referatu, proszeni są o przybycie wszyscy | 
członkowie dzielnicy i sympatycy. 


Dzielnica Górna. | 


Skład nowego komitetu dzielnicy | 
Górnej. wybranego na Konferencji w dniu 
14.11.1931 r. jest następujący: 
Przewodniczący Malinowski Leon. 
Vice-przewodniczący Konka Stanisław 
Skarbnik Nowiński Stefan 
Sekretarz Duniak Stanisław 
Zastępca sekretarzaj Wrocławski Józef 
Gospodarz Lewy Franciszek 
Bez mandatu Włodarczyk Nikodem 
Komisja Rewizyjna , Duniak Feliks 

A Kula Józef 


Komisja Rewizyjna Matula Władysław 

ž u Markowski Antoni. 
Dyżury: Przewodniczącego w czwart- 

ki, skarbnika w czwartki i soboty, sekre- 

tarza w środy i piątki, Posiedzenie komi- 

tetu w czwartki. 


L życia Gzerwonego Harcerstwa, 


Podziękowanie 


Hufiec Łódzki Robotniczych Gromad 
Czerwonego Harcerstwa składa serdeczne 
podziękowanie Ł. O. K. R. P. P. S. za ofia- 
rowanie materjału 61 mtr. na koszulki dla 
Czerwonego Harcerswa. 

Bądź Gotów! 


m) )„),.L.LL„2— 


Tow. Wacław Gapiński zamiast ży- 


| czeń Wielkanocnych składa zł 10 (słow- 


nie złotych dziesięć) na Robotnicze To- 
warzystwo Przyjaciół Dzieci. 
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Wykłady publiczne 


Wolnej Wszechnicy Polskiej. 


Wolna Wszechnica Polska Oddział 
w Łodzi ogłasza na bieżący semestr let- 
ni r. akad. 1930/51 następujące wykłady 
publiczne: 


Prof. K. Stołyhwo. Relikty Ludzkie 
Dnia 12 kwietnia 1931 r. 


Doc. K. Zarankiewicz. Kwadratura 
koła. Dnia 26 kwietnia 1931 r. 


Wykłady odbywać się będą w sali 
Gimnazjum Miejskiego im. J. Piłsud- 
skiego przy ul. Sienkiewicza 40. Począ- 
tek każdego wykładu o godzinie 12. m. 
30. Wstęp bezpłatny. 


p”YŁOWsKI JÓZEF zagubił książeczkę 
członkowską wydaną przez Związek 
Pracowników Komunalnych i Instytucji 


Użyteczności Publicznej w Polsce. Licz- 
ba Nr. 5939, 


OGŁOSZENIE. 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 
sierpnia 1930 roku o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku 
(Dz, U. R. P. Nr. 91, poz. 527) Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 31 sierpnia 1930 roku, o regulowaniu 
cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. 
R. P. Nr. 81, poz. 607 i Nr. 60 poz. 486), Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiego 
z dnia 8 kwietnia 1929 roku, oraz na opinji Komisji do ustalania cen, wyrażonej 


na posiedzeniu w dniu 25 marca 1931 
mości mieszkańcom m. Łodzi co następuje: 


Uchwałą Magistratu m. Łodzi 


zostały wyznaczone następujące ceny maksymalne (najwyższe). 


Na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za i kg. w det.: 


1. wieprzowina zł. 1,60 
2. * bez dokładki „ 2,00) 
3. schab i baleron „ 2,60 
4. słonina » 2,20 
5. sadło „ 2,30 
6. salceson » 2,30 
1. kiełbasa krająna » 2,40 
8. E serdelowa „ 2,40) 
9. 7 pasztetowa » 3,00 
10. serdelki » 3,20 
11. podgarlana » 1,60 
12. czarna » 1,60 
13. kaszanka „ 1,00 
14. krakowska » 3,20 
15. szynka gotowana „ 510 
16. = sur. wędzona „ 2,80 
11. „ bez kości „ 3,10 


Na mięso wołowe, baranie i cielęce za I klg.: 


W hurcie. 
1. wołowina normalna I gat. zł. 1.64 
2. wołowina normalna II gat. zł. 1.34 
3. wołowina koszerna I gat. zł. 2.31 
4. wołowina koszerna Il gat. zł. 1.80; 
5. cielęcina normalna zł. 1.75| 
6. cielęcina koszerna zł. 1.80 
7. baranina normalna zł. 2.20 
8, baranina koszerna zł, 2.61 


W myśl § 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych winni żądania lub pobierania cen wyższych 
będą ukarani przez władzę administracyjną I Instancji według art. art. 4 i 5 wy- 
żej zacytowanego Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem do 6 
tygodni lub grzywną do 3.000 złotych o 


ukaraniu w myśl innych Ustaw Karnych. 


Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od 


dnia następnego po ogłoszeniu, 
Łódź, dnia 28 marca 1931 roku. 


Teatr Świetlny 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 
CENY MIEJSC PODW.:I — 1.25 zł., II— 90 gr, III — 60 ér 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 
Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 
DZIŚ | DNI NASTĘPNYCH! 


Kino - Teatr Spółdzielni 


Sienkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych. 


Ceny miejsc: na pierwszy drugi seans I, II miejsce 60 gr., 
II! miejsce 40 groszy. Bilety człon. ważne we wszystkie dni || głównej 
m mm 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 


roku, niniejszem podaję do wiado- 


Nr. 253 z dnia 28 marca 1931 roku 


18. baleron gotowany 

19. F surowy 

20. boczek surowy 

21. » gotowany 

22. szmalec 

23. słonina paprykowana 

24. siekane do umowy 
25. polędwica sur. wędz. 

26. kiełbasa surowa 

21. rolad 

28. kiełbasa sucha 

29. salami 

30. parówki 

31. kiełbasa sucha polska 
32. = „ mosk. 

33. 5 » myśliwska 
34. salami miękkie 


| 


W detalu. 
1. wołowina norm. | gat. zł. 1.85) 
2. wołowina norm. II gat, zł. 1.49! 
5. wołowina koszerna I gat. zł. 2.65 
4. wołowina koszerna II gat. zł. 2.12 
5. cielęcina normalna zł. 2.00 
6. cielęcina koszerna zł. 2.10 
7. baranina normalna zł. 2.40 
8. baranina koszerna zł. 2.95 
9. wołow.norm. | gat. bezkościzł. 2.30 
10. wołow. norm. II gat. bez kości zł. 1.85 
11. polęgwica wołowa zł. Rta 


od wyznaczonych 


ile dany czyn nie ulega surowszemu 


Wiceprezydent m. Łodzi 


(—) St. Rapalski. 


50 gr. 


W sobotę i w niedzielę, bież 


ae 
Program świąteczny! 
LJ 


Wielki świąteczny program! 


4-ej po poł. i w niedziele od g. 12 do 3 po poł. 
wszystkie miejsca po I i 1.50 zł. 


Dziś i dni następnych! 
C Niebywały program świąteczny! 
=— Najpotężniejsze dźwiękowe arcydzieło filmowe. —= 


„Koniec Świata” 


ELS TSG a 
Gigantyczna wizja przyszłości 


reżyserji Abela Gance’a 


Początek przedstawień o godz. 4 po poł, w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz,™12-ej 
ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 


LJ 
Obwieszczenie. 


Magistrat m. Łodzi niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że na 
posiedzeniu w dniu 24 marca 1931 roku Rada Miejska postanowiła w wykonaniu 
reskryptu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Nr. SF. 4151/3 z dnia 20 marca 
1931 roku, nadesłanego przy piśmie Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi Nr, 1. 
SF/5/13 z dnia 23 marca 1931 r., zatwierdzającego z pewnemi zmianami uchwałę 
Rady Miejskiej z dnia 27 listopada 1930 roku, ustalić na rok 1931 następujące 
stawki dodatku komunalnego do państwowego podatku od nieruchomości, po- 
bieranego na rzecz m Łodzi na mocy punktu 4 art. 6 Ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923 roku o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. 
Nr. 94, poz. 747). 


Mategorja I (nieruchomości, w których conajmniej 50 procent ogólnej 
sumy czynszów komornianych, względnie wartości czyn- 
szowej, przypada na mieszkania jednopokojowe (1 pokój 
względnie pokój z kuchnią) — 

od nieruchomości kategorji | stawki wynoszą: 


a) przy ogólnej sumie komornego nieprzekraczającej w roku 1931 zł. 
2.000 — 25 proc. należności państwowego podatku od nieruchomości; 


b) przy ogólnej sumie komornego nieprzekraczającej w roku 1931 zł. 4.000 
— 50 procent należności państwowego podatku od nieruchomości; 


c) przy ogólnej sumie komornego, przekraczającej w roku 1931 zł. 4.000 
— 75 procent należności państwowego podatku od nieruchomości. 


Kategorja II (nieruchomości, w których conajmniej 50 procent ogólnej 
sumy czynszów komornianych, względnie wartości czyn- 
szowej, przypada na lokale, płacące w dniu 1 stycznia 
1930 r. 100 procent podstawowego komornego z czerwca 
1914 roku) — 

od nieruchomości kategorji II stawka wynosi 100 proc. należności państwowego 


podatku od nieruchomości. 
Łódź, dnia 27 marca 1931 roku. 


MAGISTRAT m. 


ŁODZI 
Vice-prezydent: 
(=) Dr. Edmund Wi 


| out oiaaantataiCH 
Wielki świąteczny programi 


Przeznaczenie |Miłość na rozdrożu 


ERA Wielki film polski RK = 
wdg. pow. LEO BELMONTA, reżyserji J. STARA OlgaLinburg Tonivon Gyck 


W roli głównej 


mies. PORANKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dor. 50 gr. 
a armee 


Í E o Z EYE E 
Wielki podwójny programi 


Tajemnica skrzynki pocztowejj|Biały Kapitan 


W roli 


wiersz wysokości 1 milimetra. 
z 1974 


Łodzi 


Eug Zasępiańska i J. Węgrzyn 


ków RONALD COLMAN 


O R me WOZÓW e 


Gdańska 101. Tel. 166-87. Wydawca: Łódzki O. K. R. P, P. S. Adam Boroń: 


